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„Rewolucje w Kowiesach
p r z e d  S ą d e m  A p e l a c y j n y m

NOWINY CODZIENNE

N f  wokandzie Sądu Apelacyjne 
go w  W arszaw ie znalazła się 
wczora j sensacyjna sprawa prze 
ciwko 11 członkom Str. Narodowe 
go, bądź t e l  O N . R., oskarżonym 
o zorganizowanie „rew olucj-'" w 
Kow iesach.

Sprawa cała powstała na tle  
hojk itu w yborów  za 'ecanego przez 
S ir. Narodowe. 7 w rześnia 1935 r 
oskarżony W acław  Gąskiew icz, or 
ganizowrał po w si H ojnaw ka ze­
branie przedwyborcze, na którem 
kilku m ówców poruszało kwestję 
niebrania udziału ludności w gło-

N A S Z E  ABC

Faszyzm we Francji
( j )  Jakto faszyzm  we I r a n c j i?  

C zyż o j płk. de la Rocąue szyko­
w ał się do objęcia rządów? A mfl- 
ie  „A c tion  Franęaise sprowadza 
burbonów z wygnan ia? Ach  n ie ! 
N iem a o Łem mowy. Tc, co realn ie 
grozi F ran c ji, to „faezyzm  Ie- 
w k y “ .

Upadek Lava la  byl oznaką, że 
ludzie, odsunięci od w ładzy przez 
Staw iskjadę, poczu li się znów 
mocno w  siodle. Rząd Sarrauta 
ma charakter p rzygotow aw czy: 
zadaniem je g o  jeBt rzucić funda­
menty pod dyktaturę lew icy.

Rozw iązanie L ig i „A c tion  Fran- 
ęaise“  byio pierwszym  krokiem w 
tym kierunku. Drugim ma być u 
chwalen ie surowej ustawy praso­
w e j, trzecim  —  ru g i w  sądowni­
ctw ie skierowane przeciw ko sę­
dziom, k tórzy okazali n iedyskret­
ną gorl»wość w a fe rze  S taw isk ie­
go M ów i się ju ż  dziś o tw arcie  o 
dym isji p ierwszego prezesa Sądu 
N a jw yższego , p. Lescoure na rzecz 
kandydata —  serw ilis ty . W resz­
cie, rząd nosi się z zam iarem  pod­
wojenia liczby G w ard ji R epubli­
kańskiej, ow ego szczególnego 
wojsaa, które podleca m in istrow i 
spraw w ew nętrznych  i  wyręcza 
po lic ję  w  tłum ieniu rozruchów. 
Będzie to rodzaj S. S. lub m ilic ji 
faszystow skiej, pod ległe j rozka­
zom W ielk iego W schociu F rancji.

Bo Ze wszystk ie omawiane p la­
ny wychodzą z u licy Cadet, gdzie 
m ieści się siedziba m asonerji fran  
cuskiej, to n ie u lega najm niejszej 
wątpliwości. Uzyskawszy za cenę 
paktu francusko - sow ieck iego po­
parcie komunistów francuskich, 
m ając pewność zw ycięstw a w y ­
borczego, na które z łoży  się so li­
darność „jedn o litego  fron tu ", no 
i... p rzyjazna „neu tra lność" adm i­
n istrac ji, W ielk i Wschód szykuje 
się ju ż  dzisia j do w yb icia  z g łow y 
niezależnym Francuzom  w szel­
kich buntów przeciwko dyktaturze 
„b rac i".

Tylko, że wodzow ie m asonerjj 
rozpoczynają grę dość n iebez­
pieczną, w iążąc się z tak podej­
rzanym sojusznikiem  jak  komu­
niści.

W łaśn ie aeptsze doniosły, że w 
\fryce francuskiej wykryto cen 
tralę komunistyczną, pracującą 
nad oderwaniem  kolon ji od F ra n ­
cji A  deputowany Peri imieniem 
partji komunistycznej ośw iadczył 
w Izb ic podczaB rozpraw  nad truk- 
tatem francusko - sow ieckim :

„„T rak tat, któryścic p o d p i s a l i  nie 
zmienia w najmniejszej mierzi na­
szego stosunku wobec ustroju, któ y 
i prezentujecie. Walka klas trwa da­
lej. Przeciwstawiamy się też celom i 
zamysłom, któi ern i się kierujecie wy­
pracowując wasz budżet wojenny"-

Ten  komunista, traktu jący Fran 
Cję ner „w y "  n ie w róży pokojov ej 
współpracy z republikańską lew i- 
cą. D jabla dyktatury praw icow ej 
pragnie W ielk i Wschód wypędzić 
belzebubem moskiewskim. Bardzo

Zawieszenie wykładów
Sia 1-szym rnku S. G. G. W

W czora j m iał się odbyć w Szko 
le G łównej Gospodarstwa W ie j­
skiego w iec w  spraw ie opłat stu­
denckich. Gdy przybyło ju ż  na sa 
lę w idu  studentów, rektor cofnął 

I zezwolen ie na obrady. Zaczadze­
nie w yw oła ło wzburzen ie wśród 
m łodzieży. Studenci postanow ili, 
wbrew  zarządzeniu rektora, obra 
dować.

Po kilku przem ówieniach zjaw i 
li się wuźr.i i usiłow ali w iec  przer 
wać. W yn ik ła  awantura M łodzież 
przedarła się do kwestury, rozb i­
ła szyby- w- drzw iach i boksach, 
zdem olowała kilka gablotek W  
paru m iejscach rzucono petardy z 
cuchnącym płynem.

W obec powyższych wypadków 
rektor S. G. G. W . p ro f Górski, 
w ydał zarządzenie zaw ieszające 
wykłady na 1-y'm roku studjow  i 
polecił m łodzieży opuścić gmach 
uczelni. Zarządzenie to odczytał 
łubiany przez m łodzież prorektor 
prof Dziubałtowski. M łodzież za­
stosowała się do zarządzenia.

W  godzinach popołudniowych | k tórzy•przedstaw ili mu postulaty 
rektor p rzy ją ł delegatów  zarządu I m łodzieży, następnie on ów ono na 
„B ra tn ie j Pom ocy" S G G. W . ,1 stro je panujące na uczelni.

Nieprędko będą wznowione
Wykłady na Uniwersytecie

Dziś k o n fe re n c ja  u p, M in ln is tra  O św ia ty
W związku z ostatniem i za j­

ściami na U niw ersytecie, odbyły 
się dwa posiedzenia senatu w 
czwartek i piątek. P ro fesorow ie  
zgodzili się, że szybki; o tw arcie 
Un iw ersytetu  w arszaw skiego by­
łoby niepożądane, gdyż m ogłyby 
pow tórzyć się zajścia.

Nie ustalono wskutek różnicy 
zdań między profesorami stano­
wiska, jakie ma zająć senat wo­

bec ostatnich v-ypadków W  
związku z tem dzisiaj o godz. 
11-ej odDędzie się kon ferencja  
wszystkich członków senatu U- 
n iwersytetu  W arszawsk.ego, z p. 
m inistrem  Sw-iętosławskim 

W  dniu w czora jszym  przesłu­
chano z polecenia rektora kilku­
nastu świadków- ostatnich w yp a l-  
ków, przyczem  zeznania ich Były 
n iejednokrotnie sprzeczne.

Tylko 13 studentów
odwiedziło kw esturą na r3oiittctiTiLce

Opłaty za czesne
na p ro w in c ji

Na Uniwersy-tecie S tefana Ba­
torego w  W iln ie  tylko 3,7 proc. 
m łodzieży wniosło opłaty do kw-e- 
stury U n iw ersytetu . N a  Akadem ji 
Górn iczej cy fra  ta wynosi uła­
mek procentu. N a  U n iw ersytecie  
Jana K azim ierza  we Lw ow ie , 
gdzie akcja antyopłatowa trwa od 
samego początku roku szkolnego, 
w  1 półroczu wniesiono op łat o- 
koło 20 proc., w  obecnym zaś oko­
ło 6 proc.

Zm iany personalne
w  M inister s tw ie  S k a ib u
Na wakujące po p. Ferdynan­

dzie św ita ł skim, obecnym w icem i­
nistrze w M in isterstw ie  Skarbu— 
stanowisko dyrektora Izb y  Skar­
bowej w Poznaniu został m iano­
wany p. Stefan S ieradzki, do­
tychczasowy naczelnik wydziału 
podatku przem ysłowego w  M in i­
sterstw ie Skarhu. Naczeln ik iem  
wydziału  podatku przem ysłowego 
został mianow-any p. Kołakowski, 
dotychczasowy naczeln ik w ydzia­
łu Grodzkiej Izby  Skarbowej w 
W arszaw ie.

Na Politechn ice w  związku z o- 
statniem i zajściam i zarządzono 
specjalną ochronę kwestury, któ 
ra nolega na tem, że woźni wpu­
szczają do lokalu kwestury tyłku 
po trzech studentów. W  ciągu 
dnia w czora jszego kwestura o t­
w arta  była tylko w  godz. 9 —  12.
W  tym  czasie w eszło 13 studentów.

D zisia j, o godz. 8 w-iecz. odbę­

dzie się w alne doroczne zebranie 
„B ra tn ie j Pom ocy" Politechn ik i, 
na którem  dotychczasowy zarząd 
zł iży sprawozdanie z dotychczaso 

sw o je j działalności. W ybory  
odbędą się za tydzień. Dotychczas, 
zgłoszono tylke lis tę  narodową, li 
czyć się jednak należy z m ożliwo­
ścią zgłoszenia drugie j lis ty  b lo­
ku sanacyjno - komunistycznego.

Ostrzeżenie rektorów
wywieszone w  uczelniach

Na wyższych uczelniach w y­
w ieszone zostały obw ieszczen ia 
zaw iera jące tekst przepisów  M i­
nisterstwa O św iaty o skutkach 
m euiszezenia ęp ła t akadcm.ckieh 
w  term inie. W  ob w ieszczen ia ch  

tych podkreślone zostało, iż  w 
razie  nie pokrycia I i-e j ra ty  w

przew idzianym  czasie do 10 m ar­
ca, studenci którzy me uzyskał, 
o fic ja ln ego  odroczen ia terminu 
wnoszenia opłat skreślani będą z 
albumów, a ponowny w p is po­
c iągn ie za sobą konieczność 
uiszczenia opłat m anipulacyjnych 
w  wysokości 40 zł.

sowaniu, które odbywało się dnia 
następnego 

W  dniu wyborów  do lokalu ko­
m isji w yborczej w  Kow iesach 
przybyła grupa kolo 28 osób. uz­
brojona w  stare dubeltów-ki i ka­
rabiny. Jednak w-obec zamknięcia 
drzw i do lokalu kom isji do za„ść 
żadnych nie doszło, gdyż „rew oiu  
c jon iśc i" spoKojnie się rozeszli. 
W edług aktu oskarżenia, po zde­
m olowaniu lokalu kom isji w ybor­
czej w Kow iesach, oskarżeni m ie­
li udać się z tym samym zam ia­
rem do W oli Pękoszewskiej. D la 
uniem ożliw ien ia korzystan ia z te­
lefonów , oskarżeni m ieli poprze­
cinać druty telefon iczne m iędzy 
posterunkami.

Po  nieudanej „rew o lu c ji"  na­
stąpiły aresztowania i 26 młodych 
ludzi zamknięto w  w ięzien iu  pod 
zarzutem założenia, bądź też nale 
żenią do swiązku tajnego, m ają­
cego na celu przeszkodzenie siłą 
udziałow i ludności w  wyborach. 
Na czele oskarżonych stali Sylw e­
ster ścieżko, W acław  Gąskiew icz 
i Szczepak Kow alczyk ,

Po kilku dniach rozoraw v Sąd 
O kręgow y skazał: Gąskiew.cza na 
3 lata  w ięzien ia , Kow alczyka na 
rok i 6 mies. w ięzien ia , Opackiego 
i Józe fa  Kw iatkow skiego po roku 
w ięzien ia, zas pozostałych 14 o- 
skarżopych na karę 8 bądć 6 m ie­

sięcy w ięzien ia  każdegc. Grupę 8 
oskarżonych z Sylwestrem  fcciez- 
ko na czele Sąd Okręgowy unie 
w innił, Jednocześnie Sąd Okrygc 
w y zaw iesił wykonanie orzeczonej 
kary wszystkim  oskarżonym z wy­
jątkiem  Gąskiewicza, Kowalczyka 
i Józefa  Kw iatkowskiego.

W obec apelacji obrony sprawa 
znalazła się w  Sądzie A pe lacy j­
nym.

Sąd A pe lacy jn y  rozpoznawał 
sprawę w  następującym komple­
c ie : przewodniczący p. sędzia Kel 
ler, oraz sędziow ie Kozakowsk, i 
Luński Oskarżenie popierał p. 
prok Godecki.

Pa przem ówieniach obrońców 
oskarżonych, adw adw. dzi tkana 
Jana Nowodworskiego i Janusza 
Rabskiego oraz Bogusława Jezior 
skiego, Sąd A pe lacy jn y  uniew in­
nił oskarżonego Kv.iatkowskie.gc 
wraz z dwoma oskarżonymi- ska­
zanymi na 8 m iesięcy w ięzienia, 
osk. Kow alczykow i zm niejszył ka­
rę z półtora roku do jednego, zaś 
wT pozostałych częściach w yrok Są 
du Okręgowego został zatw ierdzo 
ny.

Podkreślić  należy, że orzeczone 
kary nie pod lega ją  ustaw ie amne­
sty jnej, gdyż przestępstwa p rze­
ciwko udziałow i ludności w  trybo 
rach zostały z  te j ustawv w y łą ­
czone.

W zagłębiu Dąbruwskiem i Krakowskim
P la c e  b e z  z m ia n

W  M in isterstw ie Opiek: Społ. 
pod przewodnictwem  głównego 
inspektora pracy p dyr. M. Kiot- 
ta odbyły się obrady nadzw ycza j­
nej kom isji rozjem czej dia prze­
mysłu w ęg low ego  zagłęb i Dą­
browskiego i Krakowskiego.

O rzeczen ie nadzw yczajnej ko­
m isji rozjem czej, które objęło 
wszystk ie waększe kopalnie w ęg la  
oku zagłębi, utrzym ało płace .ro­
botników na poziom ie ustalonym 
w obow iązu jącej dotychczas , u-

m owie o warunkach pracy i pła­
cy oraz w umowach lokalnych 
Jedynie co do kopami W arszaw ­
skiego Towarzystwa orzeczepie 
przewidziało z uwagi na sytuację 
gospodarczą pewne możliwości 
nieznacznej obniżki stawek płac 
pod warunkiem jednak, iż  V, ar- 
szawskie Towarzystwo zobowiąże 
się do nieerzoprowadzania kon 
centracji i musowych r°dukcyj.

Orzeczenie to obowiązuje do d.. 
31 maja 1936 r.

Nowe oznaki v iosny
Masowe przeloty ptactwa
K A R T U Z A , 6.3 (F A T ) .  W  t. 

zw. „S zw a jca r ji Kaszubsk ie j" za­
obserwowano ostatn io n iezwykłe 
o te j porze zjaw isko licznych w y­
ładowań atm osferycznych, które 
trw ało kilka godzin. B łyskaw ice 
były tak silne, że ośw ie tla ły  cały 
horyzont. Z jaw isko uważane jest 
jako zapow iedź wczesnej wiosny

W  okolicach Pucka po jaw iły  
się ju ż  grom ady szpaków oraz 
skowronków. N a  K ęp ie Puck iej

Grobu
Spór o Koszty remontu
Żołnierza Nieznanego

W ydzia ł I  cyw iln y Sądu Okrę­
gowego w  W arszaw ie, rozpatrzy 
n iezwykle sensacyjny, ze względu 
na przedm iot spór cyw ilny. P o ­
wodem procesu jest otoczony pow 
szechną czcią objekt, h m ianow i­
cie grób Żołnierza N ieznanego na 
pł. Marszałka Piłsudskiego.

W r- ub. podczas przeprow adza­
nia remontu gmachu Sztabu Głów 
nego, dokonano jednocześn ie re ­
stauracji sklepień nad grobem 
Żołnierza N ieznanego, jak  rów ­
nież balustrady dokoła p łyty  pom­
nika. Fo przeprowadzeniu tych 
robót w yn ik ła kwestja, kto ma

Stanowisko rządu
w sprawie uboju rytuainego

Na posiedzeniu sejmowej komi­
sji administracyjnej, w  dniu 6 b
m , przed przystąpieniem do

to  ryzykowna jazda z deszczu p°d  . p ierwszego punktu porządku 
rynnę. | dziennego przewodniczący komi

Zamach na presera Sto;adinowicza
w  S kupzzyn ie  ju g o s ło w ia ń s k ie j

P rem jer Stojadinow/iczB IAŁO G RO D , C-3. ( P A T ) .  —  
Na dzisiejszem  posiedzeniu Skup- 
zzyny, podczas przem ów ienia pre- 
aijera Stojadinow icza, deputowa­
ny Damjan Arnautow icz trzykrot- 
a,e w ystrze lił z rew olw eru  do 
jw w cy, raniąc jednego z deputo­

wanych, 
ocalał.

Arnautowicza aresztowano. N a ­
leży on do grupy opozycyjnej b. 
premjeia Jefticza.

s ji pos. Duch, złożył następujące 
w yjaśn ien ie :

„W  dniu w czora jszym  przy oma 
wianiu sprawy uboju rytualnego 
stw iedzikm , iz  min. Raczkicw icz 
ośw iadczył, że w  te j spraw ie rząd 
nie zajm uje żadnego stanowiska. 
Po zbadaniu spraw y okazało się, 
się, iż  zaszło tu nieporozum ienie. 
Pan m in ister Raczkiew icz rozm a­
w ia ł ze mną tylko jako m inister 
Spraw W ewn., ośw iadczając, iż 
w  te j spraw ie nie za ją ł jeszcze 
żadnego stanowiska. N ieporozu- 
m! nie wyn ik ło stąd, iż  porozu­
m iewając się z sekretarjatem  m i­
n isterstw a Spraw  W ewn. celem 
um ożliw ienia m i rozm owy z min. 
Raczkicwiczum, prosiłem  o zako-

ponieść koszty.
Luk nad grobem Żołn ierza N ie ­

znanego stanowa część gmachu 
Sztabu, p iecza nad którym  należy 
do D owództwa Okręgu Korpusu 
N r. 1, zaś-sam grób Żołnierza N ie  
znanego zna jdu je się ju ż na 
gruncie Gminy m. st. W arszaw y!

Przedsięb iorstw o budowlane Ja 
reck iego zg łos iło  pretensje do 
znanego rzeźbiarza, p ro f. Stani­
sława Ostrowskiego, który czu­
wał nad wykonaniem robót. W nio­
sło ono do sądu pozew  w- wysoko­
ści 1800 zł za remont grobu

zaobserwowano liczne c iąg i w io ­
senne ptactwa, jak  rów n ież prze­
loty ptactwa z okolic Antarktydy. 
Pod Rozew iem  stw ierdzoro  odiot 
okazałych gęsi Nowoziem skich, 
k tó ie  udały się na północ. Z mo­
rza zniknęły piękne maskonury. 
Te ostatn ie ptaki tow arzyszą zwy­
kle fokom.

(Jak w iadomo korespondenci 
ABC  z Cieszyna donosili nar, o 
przylocie  skowronków i szpaków 
ju ż przed 6 dniami. Przyp . R ed .).

Nocą przym rozki
W  godzinach popołudniowych 

w całej niemal Po lsce utrzym.rwa 
ła się w czora j w  aałszym  ciągt. 
pogoda chmurna. Tem peratura o 
godz. I i- e j w ynosiła : l  st. ciepła 
wPucku, 2 w  Poznaniu, 3 w  Su 

wałkach, i w  W iln ie  i Grodnie, 5 
w Pińsku i Zaleszczykach, 7 w 
W arszaw ie i Przem yślu , 8 w  B yd­
goszczy i Dęblin ie, 9 w  ZakoDa- 
nem i Grudziądzu, 10 w  Kai,szu, 
lt w Łodzi. K ie lcach  i Toruniu, 12 
w' Krakow ie.

Dziś. —  Chmurno i m glisto, 
gdzien iegdzie  z opadam: w  d zie l­
nicach południowych. Nocą  przy­
mrozki. Dniem  tem peratura kilka 
stopn: pow yże j zera. Um iarkowa­
ne w ia try  po !udniowo - wschód-

munikowanie mi przez przez p. 
m inistra stanowiska rządu w spra 
w ic uboju. S ekretarja t m inistra 
me zakomunikował tego p. min.
Raczkiew iczow i, a przedstaw ił 
mu, iż  pragnę się z nim w idz,eć 
bez w ym ien ian ia celu m o je j  w izy ­
ty, Nic wiedząc, że sekretarjat 
nie pow tórzy ł m oje j rozmowy, ro­
zumiałem. ze min. Kaczkiewricz
zajm uje stanowisko w  im ieniu I '" . ^ " 'a p a r a t

rządu. Tem  _“ ie j j t w ie r d z i c  | na usług. ™ n j i  kom unistycznej.
W czora j przed m ikrofonem  sta 

nął genera lny sekretarz amerylcań 
skiej p a rtji kom unistycznej Brow

SkomunizowsnaradjOótac-awAiperyce
Wielkie wzburzeni opinii publicznej

W A S Z Y N G T O N , 6.3. (P A T ).  —  
Sensacją dnia je s t fakt, że jedno 
7. na jw iększych  północno - am ery­
kańskich tow arzystw  rad jofon icz- 
nych „Colum bia Broadcasting

muszę, że w  spraw ie wniosku po­
słanki P rystorow ej rząd swego 
stanowiska nie zakomunikował 
mi. jakc przewodniczącem u ko­
m isji"-

der, k tóry w  przem ówieniu swem 
zaatakował obie w ie lk ie  partje  
Stanów Z jednoczonych : demokra­
tyczną i republikańską, jak  rów ­

nież w ystąp ił przeciwko rządom w 
Niem czech, we W łoszech i w  Ja 
pom i. Browder tw ierdz,ł, że za 
gadm enie bezrobocia w  Am eryce 
może być rozw iązane jedyn ie 
przez p rzy jęc ie  metod Moskwy.

W ystąp ien ie to w yw oła ło w iel 
kie wzburzenie w  op in ji publicz­
nej S towarzyszen ie kooiet uchwa 
lilo  w  zw iązku z tem bojkot w szy­
stkich tych firm , które reklam ują 
się za pośrednictwem  „Colum bia 
Broadeastiug C o".
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Popłoch w Addfs-Abebie
Włoski samolot bombowy nad stolica Abisynii'

A D D IS -ABEBA , 6. 3. W czoraj 
zrana ukazał się nad Addia-Abe  
ba trzymotorowy wioski samolot 
bomoardujący. Ludność ukrj ła się 
w popłochu w  schronach poza 
m.astera. Samolot unosił się na 
wysokości 7000 stop Artylerja  a 
hisyńska strzelała do samolotu z 
dział zenitowych. Okrążywszy kii- 
kakroć miasto samolot znikł na 
horyzoncie.

R ZYM , 3, 2. Komunikat w o jen ­
ny nr. 147.

Oddziały I i-g o  korpusu dotar­
ły  w czw artek  o godz. 5 rano do 
rzeki Takaze, prowadząc pościg 
za uc,ekającym  przeciwnikiem .

Z R O ŻN YC H  ŹRÓDEŁ

Lotn ictw o w łoskie ro zw ija  in­
tensywną działalność w  kierunku 
Dessie i p row inc ji Godźam, gdzie 
sam oloty w łoskie zbombardowały 
liczne m iejscowości, położone w

odległości 150 km. na południe od 
jeziora Tsana.

Źródła angielsk ie om aw iają 
m ożliwość dalszych operacyj gen. 
Badoglio w  kierunku południo­
wym, przed rozpoczęciem  się okre 
su deszczów. B yć może, iż gen. 
Badoglio zechce rzucić  ruchomą 
kolumnę w  kierunku Adńis-Abe- 
by.

W  H arrarze i O gadenie padają 
silne deszcze.

T R Z Y  A N G IE L K I
Jak donoszą z Debra Marcos 

(100 kim na południe od je z io ra  
T san a ), sam oloty w łosk ie bom­
bardowały szereg  sąsiednich m iej 
scowości. M ieszkające w  Debra 
M arcos trzy A n g ie lk i: Smith,
S tarlin g  i Gabłe, za te legra fow a ły  
do Add is-Abeby, dom agając się 
ewakuowania ich. W ysłano samo­
lot, k iórym  Angie lk i m ają  być 
przew iezione do Addis-Abeby.

Bomby włoskie spadły
na a n g ie ls k i am D ulsns C zerw o nego  H rzyza

L O N D Y N , 6. 3. A gen c ja  Reu 
tera  podaje z Dessie, że sam olot 
w łoski bom bardował ambulans 
b ryty jsk i w  pobliżu Kw oraa l. Ogó 
iem rzucono około 40 bomb.

AV ambulansie zabitych m iało 
być 7 miu Abisyńczyków . ran­
nych w ielu  sanitarjuszów . IV 
zbom bardowantm  bezpośrednio 
przedtem  Kworam  zg inęło  k ilka 
osób cyw ilnych . W  m iejscowości 
W a ld łe  zginął od bomby w łoskiej 
k ierow nik  oddziału Czerwonego 
K rzyża  m jr Eurgoyne.

P ro tes ty  przec.wko zbombardo­
waniu ambulansu do L ig i N a ro ­
dów w ys ła ł rząd abisyński i abi- 
syński Czerwony Kszyż. Lekarze 
bryty jscy m ają z łożyć odpow ied­
nie memorandum ambasadorowi 
w łoskiemu.

W iadom ość o zbombardowaniu 
p rzez W łochpw  ambulansu b ryty j 
skiego w yw oła ła  w ie lk ie  oburze­
nie w  kołach abisyńskich i zagra ­
nicznych Dr. M elley, naczelny 
lekarz ambulansu, przesłał rządo­
wi brytyjskiem u obszerny raport.

RZYM , 5. 3. A gen c ja  Stefani 
lom u nku je : K ilka  agencji zagra­
nicznych doniosło, że sam oloty

w łoskie bom bardowały ostatnio 
ambulans Czerwonego K rzyża  w  
Kworam . Rzad w ioski zażadał w  
te j spraw ie w yjaśn ień  od do­
w ództw a w ojsk  w  A fry c e  wscho­
dniej. Marsz Badoglio  odpow ie­
dział, Ze : am olot w łoski napotkał 
kolumnę samochodową złożoną z 
30 wozów, z których w yładow y­
wano skrz\-nki. Zauważono też 
duży konwój, p ilnu jący skrzynek 
K onw ój ten był opatrzony zna­
kiem Czerwonego K rzyża . Samo­
lo t zn iży ł lot, aby zbrdać, co to 
za konwój, lecz  wówczas roz leg ły  
sę strza ły  z karabinów. W ówczas 
lo tn icy w łoscy poczęli bombardo­
wać konwój 1 strzeżone przezeń 
objektv. W  rezu ltacie  ukazał się 
duży obłok czarnego dymu, co 
św iadczyło w yraźn ie, żc ma sie 
do czynienia ze składem am unicji.

W łos i nie m ogli w iedzieć o prze 
niesieniu m iejsca pobytu ambu­
lansu z Dessie do Kworam . Do­
p iero bowiem aziś amoasada po­
in form ow ała o tem rząd włoski. 
Zresztą i ze stanowiska p raw n i­
czego bombardowanie je s t  uspra­
w ied liw ione. gdyż sam olot w ło ­
ski bj ł objektsm  napaści.

E 2 * i iG S  S O . t f fU a
M u sso lin i jaszcze  n ie  o d p o w ie d z ia ł na ap e l G en ew y

L O N D Y N , 6. 3. „D a ily  M a il"  
donosi, że m iędzy Rzymem a Ad 
dis-Abebą nawiązane zostały n ie­
dawno bezpośrednie rozm owy w  
spraw ie zlikw idow ania konfliktu 
wiosko - abisyńskiego. In ic ja ty ­
w a rozm ow tych w y jść  m iaia od 
Negusa, k tóry  w yrazie  m iał swą 
zgodę na przyznanie W łochom  
znacznych obszarów swego cesar­
stwa.

A D D IS  A B E B A , 5. 3. Odpo­
w iedź cesarza na apel komitetu 
13 brzm i:

„P rzy ję liśm y  do wiadom ości 
depeszę przesianą do naszpgo m i­
nistra spraw- zagranicznych z 
polecenia kom itetu 13-tu —
W szyscy członkow ie łu g i N aro ­
dów wiedzą, żc wszystko m ożliwe 
uczyniliśm y jeszcze przed w ybu­
chem w ojny, aby pokój utrzymać 
w  duchu spraw ied liw ości, odpo­
w iadającym  paktowi L ig i. N aru ­
szając zobow iązania m iędzynaro­
dowe i pomimo zarządzeń przed- 
sLr.-rięfeybJa przez L ig ę  —  W ło ­
chy prowadzą dalej swój napad. 
P rzy jm u jem y propozycję o 
wszczęciu rokowań, z zastrzeże­
niem wym agań paktu L ig i Naro­

dów Szczegółow ą naszą odpo­
w iedź doręczy poseł nasz w  F „  
ryżu ".

O rgan W atykanu Osservato- 
re Rom ano" nawołu je strony w a l­

czące do zaw arcia  pokoju. Pow o­
łu jąc  się na stanowisko, za jęte 
w  sw-oim czasie p rzez Benedykta 
X V  go i na ostatn ie w ystąpien ie 
papieża P iusa X I-gc , pismo w y­
raża przekonanie, że w ołan ie o 
pokój n ie ‘ pozostenie bez echa.

Mussolini nic zgodzi się. na żadne 
rokowania pod auspicjami L ig i 
N arodów  tak długe, jak długo 
trw ać beda zarządzen ia  sankcyj* 
ne. Pozatem  przypuszczają, i  
M ussolin i w  swej odpow iedzi do­
m agać się becizie całkowitego

G ENEW  K, G, 3. W edług op in ji przeprowadzenia układu w  spra- 
kół zb liżonych do L ig i Narodów wie Abisynji z roku 1906.

Administracji
P ro s im y  P . P . P re n u m e ra to ró w  o w p ła c a n ie  
p re n u m e ra ty  na  m ie s ią c  m a rze c  r. b . P . P . 
P re n u m e ra to ró w , za le g a ją c y c h  z  o p ła tą  p re ­
n u m e ra ty , p ro s im y  c  w p ła c e n ie  n a leżn o śc i 
do d m a  7 m arca , a b y  u n ik n ą ć  p rz e rw y  w  
o trz y m y w a n iu  d z ie n n ik a .

Portreciki 2 U umffli
Ukrócenie akw izycji w urzędach

Dc poszczególnych m im ste is tw  
oraz do urzędów wojew ódzk ich  
napływ ają  hczne prośby instytu­
c ji społecznych, przedsięb iorstw  
prywatnych i fir-n wydawniczych 
o zakupienie lub też  zalecen ie 
nabycia podwładnym  organom  
państwowym  i samorządowym 
rozm aitych prac literackich , w y ­
dawnictw  albumowych, portretów-.

Wieniec polski
pod p o m n ik ie m  ks , Józefa

L IP S K , 5. 3. Kupcy polscy, ba­
w iący na Targach  lipskich, zło­
ży li pod pomnikiem ks. Józefa  
Pon iatow skiego w ien iec ze w stę­
gam i o barwach narodowych, ia- 
ko zb iorow y w yraz hołdu Kupiec- 
tw a polskiego dla bohatera L nad 
E lstery . Odwiedzono rów n ież za­
niedbany kam ień pam iątkowy w  
miejscu, z którego ks. Józe f dro­
czył do nurtów- E lstery .

Losowanie bonów
Funduszu in w es tycy jn eg o

Wylosowane zostały do umorzenia 
Bony Funduszu Inwestycyjnego, ozna­
czone Nr. Nr 3538 12083 19634,
21139, 22920. 34122 i 38508 we wszyst 
kich dziesięciu serjach wypuszczonymi 
na podstawie rozoorzadzenia ministra 
Skarbu z dnia 10 listopada 1033 r 
VD;. U R. P Nr. 89, por Ó94).

Wylosowane P ,nv w i.uoywa ie sn 
przez Kasv Urzędów Skarbowych po 
100 zł. z: Bon 25-złotowy.

W ładze państwowe stw ierdziły , 
iż  wydaw ane zalecen ia naduży­
wane są przez akw izytorów  jako 
leg itym acje  dla w yw ieran ia  n ie­
dopuszczalnego nacisku na urzę­
dy i urzędników Przekonano sie 
nadto, iż  lw ią część dochodu z 
powyższych w-ydawnictw zab iera­
ją  koszty handlowo i akw izycja.

M in isterstw o Spraw  W ew n ętrz­
nych poleciło, iż  w szelk ie  prośby 
o popieranie w ydaw n ictw  m ają 
być traktowane ze specja lną re­
zerwą a ich zalecanie stosowane 
może być jedyn ie  w  zupełnie w y­
jątkow ych  prz:> padkach.

Polskie stoisko
na T arg acn  LJohskich
L Y O N , 5. 3. U roczyście otw ar­

to m iędzynarodowe T a rg i L joń - 
skie. O tw arcia  dokonał m er Lyo­
nu, b. prem je r  I-Ierriot. Jednocze­
śnie z Ta rgem i odbywają się uro­
czystości setnej roczn icy zgonu 
znakom itego fizyka Ampera. N a  
uroczystościach amperowskich 

naukę polską reprezentu je p ro fe ­
sor politechn ik i int. Czaplicki.

Na Targach  reprezentowana 
je s t po raz p ierw szy Polska, któ­
ra w ystąp iła  ze stoiskiem tu ry­
styczno - propagandowem . zawie- 

ra jącem  także próbki towarów  
wywożonych przez Polskę.

Uregulowanie spraw związków religijnych
Tatarów polskich i Karaimów

Zyd prosi
o eksh u m ac ją  z w io k

T)o Towarzystwa Pogrzebowego 
„■Wieczność" zgłosił się Sz.oma Bt- 
kJer zamieszkały w Jabłonnie, z pro­
śbą o pomoc przy przetransportowa­
niu zwłok jego zmarłej siostry z 
cmentarza katol^kiego na cmentarz 
żydowski. Btfkierówj.a porzuciła on­
giś męża i troje dzieci, uciekając z do 
mu wraz ze swym znajomym chrze­
ścijaninem — wyzszym ui zędnikiem. 
Przed dwoma łaty IJekierówna zmar­
ła i zmiata pochowana na cmentarzu 
katolickim, chociaż została uo kun 
ca życia żydówką.

Ostatnio brata je j po nocach prze­
śladowały rożne sny i wizje, źmurta 
j  lgo siostra odwiedzała go podczas 
snu i domagała się, by zajnt się prze­
transportowaniem ioi zwłnk na rftWh stu

W cora j przed rołudniem  odby- 
lo się półgodzinne posiedzenie Se­
natu. na którem załatw iono dwie 
ustawy wniesione przez rząd. 
Pierwsza z nich regu lu je  stosu­
nek państwa do muzułmańskiego 
związku re lig ijn ego  w  Polece, dru 
ga do związku karaim skiego, za ­
pewniając tym związkom  pełną 
swobodę rządzenia się w  życiu 
wewnętrznem , a państwu m oż­
ność in gerencji w sprawy zw iąz­
ku.

U staw a o związku muzułmań­
skim dotyczy Ta tarów  polskich, 
zwanych litewskim i. Zaczęli oni 
napływać do Polski w  lt-tyrn wie 
ku z nad Donu i z Krymu, tzęscio 
wo dobrowolnie, częściowo jaku 
jeńcy. W iek  lC-ty jest okresem  ich 
najw iększego rozkwitu. B ' li zrów­
nani z ludnością polską w  pra­
wach i obowiązkach, przedewszy- 
slkiem  w- obowiązku obrony kraju, 
m ieli też w łasną organ izac ję  woj 
skową. która w ys ta w ia li w razie 
potrzeby silę zbrojną. Uekka ,,az- 
ua tatarską była na stałym  żołdzie 
R zeczypospolitej, chorągw ie tatar 
skie złożyły liczne dowody mę­
stwa, a na polach Grunwaldu i 
pod W iedniem la ła  się krew  tatar­
ska obok polskiej. Ziem ia w ileń ­
ska, nowogródzka i lidzka były  te 
renami najw iększych skupień ta 
tatskich. P rzysw o ili oni sobie kul 
turę pulsfcą, 2aehowujac jednak 
wyi-ażna pcirębność wyznaniową i 
poczucie sW ojej narodowości. O 
fcc-enie jes t ich w Polsce okolu r, 
tysięcy, zam ieszkują w dwudzle-

powiatdch oztcTech w oj

ży ją  w pełnej haim Onji z ludno 
ścia m iejscową

Zw iązek Karaim ski pow stał w 
3-ym wieku, op iera  aię na Starym 
Testam encie, odrzucając Talmud 
i wszelkie kom entarze żydowskie. 
Karaim i są pochodzenia tu reck ie­
go, posługu ją się tym  językiem  w  
dwóch narzeczach : trocicien? i łuc 
ko - halickiem . Hazarskie ich po­
chodzenie nie zostało udowodnio­
ne mimo postaw ien ia  tak ie j tezy. 
K araim i zostali sprowadzeni óo 
Polsk i z Krym u przez księcia V ’ i 
tolda w  I I  ym wieku. P ierw sze

p rzyw ile je  otrzym ali od K azim ie­
rza Jagiellończyka w  l i i i  roku. 
Zw iązek Karaim ski obejm uje o 
becnie 1500 osób o znacznym od 
setku in te ligenc ji.

Obie ustaw-y p rzy jęto  z  drobne 
mi ponrawk-imi redakcyjnym i, ję- 
zykowemi i form alno - prawuerr.

W  zakończeniu posiedzenia p. 
marsz. P rys to r  podał do w iadom o­
ści, że debata budżetowa w  Sena­
cie roznocznie się w  poniedziałek 
o bm., a zakończy się w  sobotę u  
bm. Pon iedzia łek  będzie pośw ięco 
ny roznraw ie ogólnej.

Jeze się uparł
Studenci również

P A R Y Ż  3. 3. W ydzia ł prawni-1 żółtym  dymem, niezwykle utrud- 
czy Sorbony stal się znowu tere- n iającym  oddychanie. KilKunastu 
nem niezwykle gw ałtow nych  in 1 studentów p< dbi»gk> do profesora

tars żydowski. wód2tw północno - wschodnich i

cydentów, gdy zn ienaw idzony spo 
wodu swego w ystąp ien ia  w  Ge­
new ie w  charakterze obrońcy tezy 
abisyńskit-j p ro f Jeze zam ierzał 
przystąp ić do w ygłoszen ia  swego 
p ierw szego w obecnym semestrze 
wykładu.

Już na dtugo przed rozpoczę­
ciem w ykładów  zebrał się w  sali 
oraz na korytarzach tłum, liczący 
ponad 2000 studentów. Gdy pro f. 
Jeze wszedł na salę, p rzy ję ty  zo- 
s »„ ł niem ożliwym  dc opisania 
wrzaskiem . Studenci głośnym i o- 
krzykam i: „D o  d ym is ji! "  nie do­
puścili p ro f. Jeze do głosu. W  pe­
wnym momencie rzucono przed 
katedrę trzy  bomby gazowe, które 
w kilka chw il zapełn iły  całą salę

wśród nieustannych złorzeczeń. 
W reszcie  zjaw-ił się zastępca dzie­
kana wydziału  ptaw nego i wez­
w ał studentów do opuszczenia sa­
li, pon iew aż w ykłady zostają za­
wieszone. Studenci zaśpiewali 
M arsyljankę.

W  kuluarach i na podwórzu do­
szło w  m iędzyczasie do gw a łtow ­
nej bójk i pom iędzy w rogam i i 
sympatykam i pro fesora  Jeze. —  
W czósie  bójki, która trwała blis­

ko pół godziny, kilkunastu stu­
dentów ódlllOSło rany. Student S 
roku, sekretarz b. m inistra Prota, 
zuśhil dotk liw ie poturbowany. P o ­
lic ja  rozpraszała na u licy tylko 
n iew ielk ie grup\ sluueniów, śpie­
wa ji)ce „M iędzynarodów kę".

Mi i. Beck powrócił
B a le t w a rs z a w s k i w  pa łacu  h o n o ro w eg o  ko n su la

W czora j r *n o  pow róc ił z  Bruk
seli do W arszaw y p. m inister 
Spraw  Zagran icznych  Józe f Beck 
w raz z  małżonką N r  dworcu w i­
ta li p. m in istra  pos j ł b e lg ijsk i p. 
Paternotte  de L a va illee  w raz z 
personelem  poselstwa o raz w yżsi 
u rzędnicy M in isterstw a Spraw  Za 
gran icznych  z  podsekretarzem  sta 
nu p. Janeir. Szembekiem na czele

B R U K S E LA , 5. 3. M in. Beck z k-wych, wykonanego przez p. W a-
małżonka opuścił dziś o  godz 
11.55 Bm kselę. uaajac się w  dro­
gę  powrotną do kraju . Pożegna­
nie na dworcu odbyło się w ser­
decznej atm osferze.

W  przeddzień  swego wyjazdu 
min. Beck z  małżonką podejm o­
wani byli przez konsula honoro­
w ego Rzeczypospolite j, znanego 
przem ysłowca Jerzego Vaxela i- 
re'a. W  pałacu p. V axe la ire ‘a we 
własnym teatrze odbyło się na

cześć min- Becka i jego  małżonki 
nrzedstaw ienie, na które złoży ły  
się w łasne u tw ory sceniczne p. 
V a *e la ire ‘a, jak  rów n ież popisy 
baletu w arszaw  >kiego Tacjanny 
W ysock.ej. Zgrom adzeni geście 
podziw ia li podczas p rzy jęc ia  
p iękny podarunek p Beckowej 
dla p. V axe la ire ‘a, w  postaci ar­
tystycznego kompletu la lek  ludo-

siew iczownę.

K o ś c i o ł y
w c ią ł  p ło n ą

M A D R Y T , 6. 3 (P A T .) '.  —  W  
starem m ieście uniwersyteckiem  
A lca la  de Kenares lew icow e ży ­
w io ły  radykalne podpaliły  dwa ko 
ścioły. Ogień zn iszczył w :Me cen­
nych obrazów. Straty są znaczne.

Szykanowanie szkolnictwa
polskiego na L itw ie

Spowodu niem ożności przywo­
żenia r  Polsk i do L itw y  podręcz­
n ików szkolnych w  języku  p o l­
skim, szKoInictwo polskie na L i t ­
w ie odczuwa w  ostatnim  czasie 
dotK liwy brak tych podręczn ików  
N auczycie le  pryw atn i często z 
jednym podręcznikiem  muszą w ę­
drow ać po w ie lu  domach. Druko­
w anie na m iejscu  książek pol­
skich zw iązane je s t ze zbyt wy- 
górowunem i kcsztai.ń.

A kc ja  litewskich w ładz, zm ie­
rza jąca do całkow itej lik w id ac .:

życia kulturalno * ośw iatow ego 
m niejszości polsk iej doszła w 
czasach ostatnich do n iebyw ałego 
nasilenia. O fia rą  m, in. padf po­
w ia t w iłkom ierski, w  k tórym  świ© 
tlice  i czyte ln ie  zamknięto. 

Obecnie zabrano się do resztek 
szkór początkowych, k tórych  na 
tym teren ie je s t  za ledw ie trzy . 
W  ostatnich dniach nauczycielka 
szkoiy w  Zdaniszkach, Za jącz­
kowska dostała zaw iadom ien ie, że 
zostaje zw oln iona z dn. 3 bm ja ­
ko „n ieodpow iedn ia ". V

Noufif rzad Japonii
Trzy żądania, m inistra w n jry

L O N D Y N , 5, 3. N ow y  rzad ja ­
poński został utworzony Prem- 
je r  K ir c U  ma przed łożyć ju tro  
cesarzow i listę  gabinetu. S traż­
nikiem  p ieczęci p ryw atnej został 
dotychczasowy m in ister dworu 
Juasa. k tórego stanowisko zajm ie 
obecny am basador, w  Londyn ie 
Mat&udaira. Tekę spraw  zagr. ob­
ją ł b. ambasador w  Rzym ie Yo- 
szida, finanse —  prezes Banku 
hipotecznego Baba, w o jna  —  ge ­
nerał h r Terauczi (syn  b. prem ­
jera , m arsz. T e ra u cz i), m arynar­
ka —  adm irał N agano (p rzew od ­
n iczący de legac ji japońskiej na 
kon ferencję morską w  Lon dyn ie ), 
sprawy w ew nętrzne —  |Rawiczi, 
sp raw ied liw ośc i.—  Szara.

T O K IO . 5 3. N ow y  m in ister 
w ojny p rzy ją ł dym isję generałów  
Haya.szi i Mazaki, ponoszących 
m oralną odpow iedzialność za in­
cydenty z dnia 26 iutego. Gen. 
Terauczi uzależn ił p rzy jęc ie  teki 
od 3-ch punktów : 1 ) Zwiększenia 
s iły  obronnej państwa, 2 ) zdecy­
dowanego kierownictwa polityk i 
zagran icznej oraz 3 ) poprawy by­
tu szerokich mas ludności.

N astępcą zam ontowanego prze7. 
powstańców generała  W atanabe 
został genera ł G iszi-N iszi, który 
ob jął n iezw ykle doniosłe stano­
wisko inspektora wyszkolenia 
rrm ji. Generał G iisz i-N isz i jest 
jednym  z 7 ezłenkow  na jw yższej 
rady w o jennej, którzy zg łos ili

swe ustąpienie na znak solidarno­
ści z przywódcam i powstańców.

Restauretor sfingował
k ra d z ie ?  1.300 zf.

W ładze śledcze zosta ły  pow ia ­
domione o zuchwałej kradzieży, 
dokonanej w  autobusie l i r j i  „G “ . 
Do kom isarjatu zg łos ił s ię współ­
w łaścic ie l baru „Łow icL iego "- (u l. 
W ie lka  5 ) Leon  Szulsztajń, i za­
meldował, że podczas przejazdu 
autobusem „C "  skradziono mu 
portfe l, zaw iera jący szereg  doku -' 
mentów oraz 1.320 z ł , które m iał 
w n łacić do urzędu skarbowego 
Okazato się, iż  k radzieży w cale 
nie było. Szu lsztajn  ukrył p ien ią­
dze przed spó'nikiem , by pokry- 
powstały w  kasie niedoDÓr . W z ię ­
ty  w  k rzyzow y ogień pytań res­
taurator przyznał się do p rzyw ła ­
szczenia p ien iędzy

r

Pies zam ień ony
w  ż y w ą  pochodnię

Do odoowiedtiainości karno-admi­
nistracyjnej pociągnięty został pomoc­
nik dozorcy przy ul Sienkiewicza 4 
który dopuści! się barbarzy takiego 
wyDryku. Dozorca Stefan Wojcie­
chowski oblał ogon psa. lokatom tego 
domu. benzyną i podpalił zapałką, za­
mieniając psa w żywą pochodnię. —* 
Zwierzę uległo dotkliwym poparzę 
mom. M ojciecliowskiego skazano na 
7 dni bezwzględnego aresztu.

Warszawska giełda p.etłiezna
w  dn iu  6 n t r e a

Dewizy: Belgja 89-55; Hoiandja
300.90; Lynuvn 26.21; Nowy Jork 
(kabel) S.25JY, Paryż .15.01; Tta-ga 
?1 96; Szwajcarja. 173,30; Stokhulm 
135,20.

Obroty dewizam. średnic, tenden­
cja przeważnie utriymrua. Banknoty 
dolat. v- obrotach, prywatnych 5.23)*; 
rubel zloty 4.78!ś; drlar złoty 8.09-4; 
rubel srebrny 1.34, gram czystego 
złota 5.9244; marki niem '.16.00; fun 
ty aną 26.21.

Papier;, proi-entow»: 7 nrot poz. 
stabilizacyjna 63,00 (odcinki po 500 
do!,) 63,83 (w  proe.); 4 proc. państw 
poż. premj’owa dolarowa 52,40; 5 pr. 
konwersyjna 61,00; 6 proc. poż. do­
larowa (odcinki po 100 doi.) 70-00 
(w  proc.); 5 proc. poż kolejowa koii- 
wersyjna 57,00; 8 pruc. L. rL. Banku 
Gosp. Kraj. 94.00 (w  pruc.); 8 px-oc. 
oblig. Banku Gosp. Kraj. 94.00 (w  
piuc.); 5,5 proc. 1. Z. i oblig. komun 
*1,00; 7 proc. L. Z. Banku Gosp.
Kraj. 83.25, 7 proc. oblig. Bankę.
Gosp. Kraj. 83,25; 8 proc, L. Z. Ban­
ku Rolnego 94,00; 7 proc. L  Z. Ban­
ku Rolnego 83,25; 8 proc. L. Z. bu­
dowlano Banku Gosp. Kraj. 83,00; 8 
proc. L. Z, Tow. kr»d. przerr. poi. 
funt. 91 50 (w  proc L  4,5 proc. L  Z. 
ziemskie serja V 45.50; 4,5 proc. L. 
Z. pozn. Ziemstw® kreu. isrja Ii 
41.00; 5 pruc. L  Z. m Warszawy 
(1933 r.) 54.25; 5 pi-uc. L. Z. in. Lu­
blina (1933 ?.) 39.25.

Akcje: Bank Polski 93.75; Ostro­
w a* 26.00; Starachowice 35.20, Ha- 
berbUBch 34.50.

3 proc. rent*, ziemska (1.000 zł.) 
52.50, 3 proc. poż. pi-cm. budowlana

27.25.

G.EŁDA Z B C 2 0 U A
Notowano za 100 kg. p szen L a  jed­

nolita 21.50— 22,00, pszamca zbiela­
na 21.00— 21,50. żyto i standar 12.75 
— 13.00, żyto if-g i standart 12,50 
— 12,75, owies 1-y st. 14.25— 14.50. 
I -A  st. 14.75— 15.00 II-g : st. 14,00—
14.25, jęczmi“U browarny 15.25—
15 75, jęcz. I I  gat. 15— 15,25, I I I
gat, 14.75— 15, gat. IV -ty 14.50—
14.75, groch polny 13— 19. ą-roch
Victoria 30- -32, wyka 21.50--22.30, 
peiuszka 22.50— 23.50, seradela podw. 
czyszcz. 22— 23, łubin niebieski 9,90 
— 9.25, zótty J1.50— 12,00, rzepak 
zimowy 40.50— 41.50, rzepik zimowy
39.50— 40.5n, rzepak letni 29.50— 
40.50, rzepik letni 40,00—41.00, eio- 
mic lniane b. 33.50— 34 50, koniczv,ia 
czerwona sur. bez gr. kan L a — 130, 
o czyst. 97 proc 150—170, biała sur. 
6Cf—70, o czyst. 97 proc. 80— 100, 
mak nieb. bez obrotów 64— 66. mą­
ka pszenra gat. I-szy wyciągowa 
34— 36, gat. I-A  32— 34. I-B 3' -32,
I-C 30— 81, I-J> 29—30, tl-A  28—2:',
II-B  26— 'M, I I - I )  23.50— 24.50, II-K
22.50— 23.56 D-G 21.50— 22.50, pa- 
st«A-na 14 8ó— 15.50, żytnia wyciągu, 
wa 20.50— 21.50, gai. I-szy do 5" 
proc. 20.50— 21.50, gat. 1-szy do 65 
proc- 19.jti— 20, gat. il-g i lt>— 17. 
razowi 16— 16.30, posledrm 12 — 
12 60. otręby pzsenne grube 12.25—
12.75, irednie 11.25— 1 l.io, miałki* 
11.23— 11.50, żytnie 9—9.23, kuchy 
lniane 16.75— 17.25 i*epaKO«e U  
— 13, śruta sojowa 22—22.50.
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Co bądą warte licea
otwarte za 1’U roku?

Przew rócen ie cieszącej się dużą 
tradycją  8-klasowej szkoły sred- 
dniej przez re form ę szkolnictwa 
według projektów  p. Janusza Ję- 
arzejew icza ucnwalone było jako 
epokowy krok na drodze rozwoju  
szkolnictwa W  łańcuchu reform  
duży nacisk położono na szkoły 
wyższego typu, n iż dotychczaso­
we gim nazja, a m ianow icie na l i ­
cea

T era z  zaczyna się ruch w spra­
wę liceów , które m ają zacząć eg­
zystencję za półi/ore roku. K iika 
tygodn i temu w  M in isterstw ie W  
R. I  0  P . opracowano „w y tycz­
ne" dla przyszłych program ów 
szkół licealnych, a obecnie pole­
cono autorom różnych podręczni­
ków, aby na podstawie tych „w y ­
tycznych " opracow ali programy 
dla liceów  Czas na opracowanie 
program ów —  3 tygod n ie !

Jednocześnro ogłoszono kon­
kurs na podręczniki dla liceów*!

D laczego wszystko tak na „ola 
B oga !"  —  zapyta czytelnik. Czyż 
nie było czs «u  przygotow ać solid­
n iej zakres nauczania w  szkołach 
licealnych?

Czy2bv w  kołach in icjatorów  
wyksziałecenia licea lnego do tej 
pory panowała n iew iara, czy l i­
cea w ogó le  ujrzą św iatło dzien­
ne i dopiero teraz zeszło na nich 
cb jaw ten ie?

Trzeba dodać, że kilka la t te­
mu robiono ju ż  próby napisania 
prow izorycznych program ów  
nauk dla liceów , lecz wówczas 
wypadły one n iefortunn ie i były 
zdyskwalifikowane. Od tego 
czasu maszyna twórcza próżno­
w ała  i oto teraz nagle puszcza 
się ją  na pełny b ieg

A  przecież mamy już przykla 
dy, że spieszna akcja nic zawsze 
daje dobre rezu ltaty. P isane „na 
chybcika" program y i podręczn i­
ki dla nowego typu gim nazjów  
ogólnokształących również nic 
zdały egzaminu i teraz jost z 
tem W iele kłopotów, o czem aż na­
zbyt dobrze w iedzą w ta jem nicze­
ni.

-.W yścigi p racy" w  szkolni­
ctw ie mimo to trw a ją . Równo­
cześnie z program am i dla liceów  
nagwałt pisze się program y dla 
g im nazjów  zawodowych. Autorzy 
podręczników* na te program y 
nic m ają ju ż nawet czasu czekać 
i będą prawdopodobnie musieli 
układać podręczniki, k ieru jąc się 
tylko „w ytyeznem i".

Jak się patrzy na ten „w yśc ig  
pracy", chce się człow iekowi krzy 
czeć: panow ie lito śc i! L itości
nad naszą m łodzieżą ! L itości 
nad rodzicam -' K to zaręczy, że 
podręczniki dla liceów* i g ;mna- 
zjów  zaw*odow*ych będą m iały 
dłuższe życe, n iż 1 rok? A czyż 
stać nas na w ydaw anie podręcz 
ników seznowych? P i zecież wśród 
nauczycielstwa gim nazjów  ogólno 
kształcących coraz częściej odzy­
w ają  się glosy o potrzebie Yyeh- 
]ych zmian w program ie naucza­
nia, oraz... zm.an podrei zników !

Reform a szkolna w  Polsce w y­
m aga gruntowne’ reform .'. Tą  
palącą sprawą corych lej powinno 
sie zajać jakieś poważne grem- 
jum, co w  rodzaju Rady Nauko­
wej, które składałob.. się nietjrt- 
ko z p rzedstaw ien i' M in ister­
stwa i zainteresowanego bezpo­

średnio nauczycielstwa, a le rów ­
nież z p ro fesorów  szkół wyższych 
i., szarych obywateli.

A le  delegaci do tak iej rady po- 
w*inni być w*ybierani przez ciała 
profesorskie wyższych uczelni, a 
nie m ianowani przez wszechład- 
ne M in isterstwo. I  op in ja  te j Ra­
dy też powinna być niezależna.-

N ie  można m ieć w ątpliwości, 
że przy istnieniu poważnego i 
niezależnego ciała doradczego

reform a szkolnictwa im. min. Ję 
drze jow icza  nieco się opóźni, ale 
przecież stanie się jasne, że opra 
cow*anie programu dla szkól spe­
cjalnych musi uwzględniać po­
trzeby życia wogóle, życ ia  prze­
m ysłowego i handlowego, rozwo­
ju technicznego, a temu nie spro­
stają jednostki, choćby nawet 
gen jalne, lub św ięcie w swój gen 
jusz w ierzące.

J. K.

P r z e g l ą d  prasy
KS. Ż G N G O Ł ł O W IC Z I  T A I  M UD

Franciszkański „M a ły  D z.enn ik" 
ostro kw a lifiku je  obronę uboju 
rytualnego przez ks. Żongołłow i- 
cza:

„Zachodzi pytanie w  czyjem  w ła­
ściwie .mieniu występował ks. Żon- 
gołlowicz, Zdanie jego , że wobe< za- 
oewnienis Drzez Konstytucje ■wolno­
ści .umienia i wyznania ubój rytual­
ny dla żydów winien być zachov any, 
jest conajmniej oryginalne, Niema 
ono nic wspólnego z opinją Ministra 
\Vyznań i  Oświecenia Publicznego, 
który zapewnił —  jak  to oświaoczył 
pot, Puch —  że nie ma pretensji do

Gdyby nawet opinja, która prze­
dłożył ks. Żongołtowjcz komisj- sej­
mowej był? nawet oficjalna opi ją 
kół rządowych, trzeba to podkreślić 
nie wypadałoby Ir- żongołłowiczowi 
występować w  "harakte-ze je j re fe ­
renta. Jako kaptan katolicki powinien 
był usunąć wszelkie przypuszczenie, 
iż opinja katolicka może popierać 
naw“ t częśc'owo zachowanie uboju 
rytualnego. Stanowisko katolick. • by­
ło już .wyraźnie podkreślona w  n ie­
dawnym komunikacie Katolick iej A - 
gencji Trasowej, która jest organem 
naszego Episkopatu. N iem a ono nic 
wspó'nego z tolerowaniem barba­
rzyństwa żydowskiego, tem wstręt­
niejszego, iż dokonywanego pod plasz

d;interpretowania Konstytucji W ięc co f izykiem  przjpisuw '■almudycznych. 
to wszystko znaczy? I Kościół katolicki, k tóry do najwięk-

Zasadnicze postulaty polskiej m łodzieży akademickiej
Wrzenie na wyższych uczelniach

Co mówi o ostatnich wydarzeniach przedstawiciel m łodzieży?
Ostatn.o na wszystk ich  niemal terjalna z rozdzieln ika „Fundu-

szu Opłat Studenckicłi np. dla 
„B ra tn ie j Pom ocy" U. J. P., któ 
ra wynosiła w r. 1930/31 ponad 93 
tysięcy złotych, spadła do... zera ; 
drugie stowarzyszenie „ L ig a "  nie 
w yliczy ło  się publicznie z użytych 
dotąd funduszów, a na teren ie za­
granicznym  po chlubnym okresie 
działalności Polaków  w  M iędzy 
narodowej K on federac ji Studen 
tów, kom prom ituje dziś młodzież 
polską.

wyższych uczelniach w  Polsce 
występują bardzo silne zaburze­
nia. D la należytego ośw ietlen ia 
charakteru tych zaburzeń i po­
wodów, które je  wywołu ją, zw ró­
ciliśm y się z prośbą o w y jaśn ie­
nia do działaczów  akademickich, 
k ieru jących najliczn iejszem i sto­
warzyszen iam i m łodzieży na 
wszystkich uczelniach wyższych. 
Charakterystyczne jest, źe w szys­
cy podkreślili zupełnie te same 
momenty, wskazując je  jako przy­
czyny w rzen ia mas akademickich. 
Pon iew aż ustawa o szkołach a- 
kadem ickith zabrania publiczne­
go w j pow iadania się (bez zgody 
R ektora ) w  charakterze repre­
zentantów  m łodzieży kierownikom 
organ izacyj akademickich, na. ich 
życzenie, nie podajem y ich o- 
świadczeń, zam ieszczając jedyn ie 
w yw iad z jednym  z czołowych sa­
mopomocowych działaczów  aka­
demickich. którego sąd pokrywa 
się z op in ją  innych i z op in ją  o- 
gółu m łodzieży akademickiej .

—  Co pan sądzi o przyczynach 
w rzen ia mas akademickich w  P o l­
sce, w  chw ili obecnej?

R O ZG O R YC ZE N IE
—  Przedewszystk iem  m łodzież 

jes t rozgoryczona. N iezadow ole­
nie powoduje z jednej strony o- 
gromna nędza studiu jących z 
drugiej zaś, pod różnem i pozora­
mi ukrywana, walka z m łodzieżą.

i W  1982 r podniesiono czesne, 
którego wysokość do dziś poza 
drobnomi zmianami, utrzymano

ostatnie wydarzen ia na U n iw er- szkół wyższych, fak t uprzyw ilejo- 
sytecie w  W a-szaw ie i wypadki wania w obecnej sytuacji zair.oż-

P O S T U L A T Y

—  Jak w te j chw ili przedsta­
wia, się sytuacja na terenie R ze­
czypospolitej Akadem ickiej ?

—  M łodzież wysunęła jasne po­
stulat) . Żądamy zm niejszenia 
czesnego o 35 procent, rozłożenia 
go na 4-y raty, ogran iczen ia taks 
karnych za zwłokę, 1 kw idaeji nie­
celowych u lg indywidualnych,, 
zw iększenia ilości odroczeń, pod­
w yższen ia stypendiów*, zw iększe­
nia subwencyj dla Polskich Stów. 
Samopomocowych. Domagamy się 
ponadto zupełnej likw idacji n ie­
potrzebnego T-wa P rzy ja c ió ł M ło­
dzieży Akadem ickiej, stow arzy­
szenia „L iga '*, likw idacji obozów 
przysposobienia gospodarczego. 
zaw :eszenia krzyżów* w audytor- 
jarh . separacji od żydów i zasttL- 
sowania numerus clausus. W yra ­
zem ' jednolitych  przekonań mło­
dzieży był styczn iowy zjazd przed­
staw ic ie li Po lsk ie j M łodzieży A- 
kadem ickiej w  K rakow ie w  r. b. 
N ie  są to w ięc żąciama grupowe,
za niem i stoi murem m łodzież a- 

na tym ooz.om ie zm niejsz: 0 PP* kademicksi. M imo zagrożen ia za- . t  J 
moc nm terja lną dla uczących się stosow n. ,m Bj9rn55 bardzo dstkli- posr?d zbadanych 

natom iast z n iebywałą energ ją  WVC].j sankcyj m łodzież akademic- 
wprowadzoi.o w  życie nową usta-^ pa p r0\vadzi walkę o swe postu- 
wę o szkołach akademickich i ro z - . )a ty  używając wszystkich dostęp 
porządzenie o stowarzyszen iach „ ycR środków. Gdy zaw iódł str; jk 
akademickich. Życie o rgan izacy j­
ne m łodzieży ścieśniono i skrę­
powano, stworzono natom iast biu­
rokratyczne, ciężkie organ izacje, 
do których m łodzież nie ma za­
ufania, i im pow ierzono, bądź 
sprawy m alerja lne studentów, jak  
Tow. P rzy ja c ió ł M łodzieży A ka­
demickich, bądź reprezen tację za­
granicą, jak Akadem ickiem u 
Zw iązkow i Zbliżenia M iędzyna- 
narodowego ,L ig a “ . Że te organ i 
zacji- dzia ła ją  n iena jlep ie j, świaa 
i zą fak ty  —  pierwsze dotąd me 
podało do wiadom ości publicznej 
nawet swych sprawozdań z d zia ­
łalności finansowej i ogólnej za 
lata 1988/1H i 1935, a pomoc ma

rafeinów
w sprawie ubou rytualnego

Żydow sk i „N asz  P rz e g lą d "  do­
n o s i:

„900 rab in ów  og ło s iło  następu­
ją c y  apel do narodu i rządu p o l­
skiego :

„M y, rabini, duszpasterze w y­
znania żydowskiego w  Polsce, po * 
mni odpow iedzialności wobec su­
m ienia naszego i naszych wsnół 
wyznawców, oraz wobec przesz­
łych i przyszłych pokoleń, oś wiad 
czarny zgodnie z uchwałą, powzię­
tą na naradzie odbytej w  W arsza

300.009 z 9.G.K.
na rze c * N. K. U. M. J. P .

Dowiadujem y się, że Bank wO 
spodarstwa K ra jow ego  przekazał 
500 tys. zł. na rzecz naczelnego ko 
mitetu uczczenia pamięci M ai szał 
ka Józefa  Piłsudskiego.

w ic w dniu 13 lutego 1936 r. 
szw.it 5606), co następu je:

„R ytu a lny  sposób uboju stano 
wi jeden z zasadniczych kanonów 
relig.ii żydowskiej. W szelk ie  na­
ruszenie tego przepisu badź przez 
ogłuszeme przed aktem uboju, 
bądź w  jak iko lw iek  inny sposób, 
czyni mięso bezw zględn ie wzbro- 
r.ionem dla Żydów ( t r e f  nem ). 
W szelkie zaś trybow anie (w yży ło  
w yw an ie ) po uboju nierytualnym  
nie może ju ż zmienić postaci rze 
czy

„Ze w zględów  powyższych uwa­
la ć  musimy zgłoszony w  Sejm ie 
projekt ustawy o zakazie uboju 
rytualnego za zamach na jedną ? 
podstaw re lig ji żydowskiej

„A pe lu jem y do poczucia spra­
w iedliwości społeczeństwa polskie 
go, Rządu Polsk iego i Izb U stawo­
daw czych , aby do tego zamach i 
nie dopuściły".

protestacyjny w* dniu 24-ym styez 
nia, który ob jął wszystkie uczel­
nie wyższe w  Polsce, a jednocześ­
nie w brew  prośbom m łodzieży za­
stosowano zniżki indyw idualne w 
opłatach, i to zaledw ie w  wysoko­
ści 20 proc dawnego czesnego 
przy objęciu niemi do 60 proc. o- 
gólu studjujących —  jesteśm y 
świadkami gw ałtow nej reakcji 
m łodzieży w  fo rm ie  powstrzym a­
nia się o-d w p ła ty  czesnego, jak 
również w  form ie ostrych w ystą­
pień. Jak silna jes t reakcja, 
św iadczą ostatnie wypadki na U- 
n iw ersytecie w  W arszaw ie. Stu 
denci w ogrom nej w iększości nie 
w p łacili czesnego: w W arszaw ie 
na U n iw ersytecie około 75 proc., 
na Po litechn ice i S. G. G. W . je s z ­
cze liczn ie j, podobnie w- Foznaniu 
i W iln ie , we Lw ow ie  studenci nie 
w p łac ili dotąd jeszcze pierwszej 
ra ty  czesnego, a w  K rakow ie w  
Akadem ii Górniczej w p ła c iło .. 
dwóch ! Tak w ygląda Sytuacja.

PR O W O K A G JE

—  Co, zdaniem pana, prowadzi 
do ostrych wystąpień?

—  Ma pan zapewnie ns myśli

podobne. N a jczęśc ie j je s t to na 
skutek prowokacji. Kom uiiiści-ży- 
dzi, wyzysku jąc n iezadowolenie 
irm  akadmeickich uprawna ją  bez­
cerem onialną antynarodową i an­
typaństwową propagandę. Zapew­
ne nie w*szyscy w iedza, że w  kre- 
ślarniach Politechn ik i W arszaw ­
skiej słychać było „M iędzynaro­
dówkę", że na wyższych uczel­
niach żydzi m rsowo kolportowali 
w yw rotow ą bibułę komunistyczną, 
że obrażali w sposób bezczelny 
św iętości naszego narodu. N ie  
sprzyja to rzecz prosta spokojnej 
pracy i nie może być tolerowane.

—  Jakie zm iany nadchodzą w* 
poglądach m łodzieży akademic­
kiej, w  je j  nastrojach?

P R Z E M IA N Y  ID E O W E

—  Przedewszystkiem  bardzo 
silne zradykalizowanie, drugą ce­
chą są.: w*zrastający nacjonalizm , 
i coraz pełn ie jszy czynny katoli­
cyzm .Młodzież akademicka żyje 
w  bardzo ciężkich warunkach. Ze 
statystyki „B ra tn ie j Pom ocy" U- 
n iwersytetu  Józefa  Piłsudskiego 
w  W arszaw ie w idać p rze jaw y nę­
dzy. Z pośród około 3-cb tysięcy 
studentów, którzy korzysta li z po­
mocy „B ra tn iaka " w  r. 1935, 58.5 
procent były to dzieci bezrobot­
nych. drobnych roln ików  i rze­
m ieślników, których w  69,6 pro­
centach zarobki m iesięczne, na 
całą rodzinę, najczęściej w ie looso­
bową nie przekraczały 200 zło­
tych. Około 97 3 studju jących (z

3-ch tys ięcy ) 
zarabia poniżej 100 zł. m iesięcz­
nie, z tego 21.8 procent nie zara­
bia nic, 38.5 procent poniżej... 30 
złotych m iesięczn ie! To  je s t dola 
akademika polskiego. Absolw enci 
wyższych zakładów naukowych 
pracują w  najn iższych zav.*odach 
byle móc w yżyć. Znam wypadki, 
że student LTn iwersytetu  w  W ar­
szawie, z IV  roku pr£v:a pracuje, 
jako w ynosiciel śmieci w* przedsie- 
oiorstw ie podwórzowego wy*wo-zu 
odpadków, że dwu studentów po li­
techniki pracu je w  drugorzędnej 
restauracji w  charakterze kelne­
rów, że w reszcie student S G. G. 
W  z IV  roku, zatrudniony był, ja  
ko robotnik n iew ykw alifikow any 
w pewnem przedsiębiorstw ie Wa- 
charskiem To  nie są fak ty  odosob 
nione, pojedyńeze. N ie  są ju ż dziś 
także rzadkością wypadki udziela­
nia kcrepetvcyj za 20 zotych m ie­
sięcznie, nawet za 10 zł. za godz.- 
nę dziennic i to w  odległych 
punktach miasta.

Zdając sobie sprawę z ciężkich 
warunków m iodziez akademicka 
nie żąda od państwa bezpłatnej 
nauki, ale me może ponosić o lia r  
poza pewną granicą, nie może się 
cieszyć z akcyj, które są często 
bardzo i niedostateczne i nieod­
powiednie. Fakt zm niejszenia do­
pływu m łodzieży w ieibk iej do

n iejszej m łoazieży żydowskiej —  
podobnie jak  w ie le  innych nie ko­
ja rzą  się zgodnie i nie zachęcają 
do spokojnych studjów.

— Co- zdaniem pana, może zmie 
nić dzisiejszą sytuację?

DOBO W A L K I

—  Jeżeli chodzi o zmianę trw a­
łą, tylko jedn o : likw idacja  po lity ­
ki walk i z m łodzieżą. W yda je  się. 
że u źródła obecnych wstrząsów 
leży nieporozum ienie. W ie le  słusz­
nych naszych postulatów nie może 
doczekać się rea lizacji ze w zg lę ­
dów... prestiżowych Tak chyba 
musi być ze sprawą likw idacji 
Tow . P rzy ja c ió ł M łodz. Akadem, 
i innemi.

W  okresie walk i o autonomję 
wyższych uczelni w  Polsce pisa! 
ś. p. p rof. Ba lzer o projekcie u- 
stawy o szkołach akademickich 
(k tóra  stała się prawem 25 m ar­
ca 1933 r . ) .  „N ow a  ustawa wprc 
wadza i wprowadzać musi n iesły­
chane spustoszenie. Będzie to na j­
ciem niejsza plama, za którą bę­
dziem y rum ienić się my i wszyscy 
r.as, następcy". Ta ustawa, jak i 
rozporządzenie o stowarzyszę 
niach akademickich z dn. 30-go 
kw ietn ia 1933 r. m aią  ju ż swoją 
n iezbyt piękną h istorię Obecny 
m inister W . R. i O. P., członek 
Polsk iej Akadem ji Um iejętności, 
b. rek tor Po litechn ik i W arszaw ­
skiej i pro fesor pisał o projekcie 
wspomnianej ustawy*, że całą nie­
mal można ją  zastąpić krótkim 
paragrafem , upoważniającym  m i­
nistra W . R. i O. P  do w ydaw a­
nia wszystkich zarządzeń, regulu 
jących  życie szkół akademickich.

Skutki polityk i ostatnich lat na 
odemku szkół wyższych przedsta­
w ia ją  się fa ta ln ie . N a leży  coryeh- 
le j z likw idow ać i usunąć przy­
czyny, powodujące coraz nowe 
w strząsy. Próba jednak bronienia 
rzeczyw istości, która nie ma si- 

, iy  trwania, musi się skończyć nie- 
powodzem  ?m. A takie n iepowo­
dzenia są, m ojem  zdaniem, n iepo­
żądane i dla m łodzieży i dla władz 
szkolnych, i bardziej nieprestiżo- 
we, niż ce 'ow e ustęps+wa, których 
domaga się poi3ka m łodzież aka­
demicka.

szych i najbardz.ej czczonych swych 
świętych zalicza Biedac_ynę z Assy- 
żu, wielkiego przyjaciela zwierząt 
ptaków i ryb, znęcanie się nad zwie­
rzętami może jedynie ostro ootępić. 
Czy ks. żongołłowicz nie wie, że na­
wet jako dygnitarz państwowy nie 
przestaje być kapłanem?"

Omówiw szy następnie całok­
ształt sprawy uboju „M ały  Dzien­
n ik " tak kończy:

„Deklaracja ks. Żongołlowicra po­
zostawi tylke po sobie wrażenie nie­
zmiernie przykre, alr nie może ona 
żadną miarą obciążać uuchowieństwa 
polskiego i ogółu katolików".

LO S H A M A N A  

„N a s i P rzeg ląd " daje sprawoz­
danie z wczorajszego postu ży­
dów na całym św iecie „na inten­
cję  odwrócenia groźby zakazu 
szech ity".

„Gmim żydowska w dniu wczoraj 
atym otr^ymaia moc zapytań telefo­
nicznych 1 telegraficznych z csł»J Pol­
ski, oraz z wszystkich ośrodków ży­
dowskich całego świ-ata. Dopytywana 
się o wynik obrad komisji admini 
st.acyjnej, komunikując równocześ­
nie, że proklamowany post, jest przez 
żydostwc światowe przestrzegany w 
całej pełni.

Szereg rabinów, przysyłając tele­
graficznie słowa otuchy i pociesze­
nia, podkreśla równocześnie symboli­
cznego dnia wczorajszego, poprze­
dzającego „Purym" święto radości 
spowodu klęski hamana."

Jak wiadomo „klęska Hamana' 
po.egaia na tem, że owego m ini­
stra perskiego, który zadarł z ży ­
dami -r- powieszono na źądann 
kochanki króla, Estery. W raz i 
nim powieszono jego  ośmiu sy­
nów, co żydzi obchodzą po dziś 
dzień makabrycznem. balami.

Przy-Domnienie „Pu rym u " świad 
czy, że rabin i życzą p. Prystoro- 
wej, aby ją  spotkał los Hamana.

B O LS ZE W IZM  W ŚRÓD D ZIEC I 

„Ilu strow any K u rjer Codzien­
n y" om awia skandaliczny fak t 
propagandy bolszew ickiej, upra­
w ianej przez pismo dla dzieci 
„P łom yk ", wyaawane przez Zw ią ­
zek Nauczycielstwa Polsk iego i o- 
bowiązkowo prenumerowane przez 
szkoły. W  numerze z 2 m arca b. 
r, (a  me jes t to r.umer w yjątko­
w y ) znajdujem y artykuł wstępny 
o szczęśliwym  losie dzieci w  So­
wietach i o dyrektorze moskiew­
skiego teatru dziecięcego p. 
Schatz. N a  stronie 3 —  dziewczęta 
z Ukrainy, na 4 —  dziewczynka 
sowiecka gra na flec ie . Dalej — 
artyku ł: „Jak pracu ją wZ.S .R .R ."

„A rtyku ł ten ies‘ pe en superlaty­
wów, nelen niesłychanego entuzięzmu 
dla wyczynów sowieckich, dla rozbu­
dowy sowieckiego ustroju, dla wszy­
stkich d iieł, jakie ten bgtrój stwo­
rzył. ćest wyznaniem wiary sowie­
ckiej młodzieży, a ilustrują go liczne 
zdjęcia fabryk, miast i* portów so­
wieckich.

i o  już propaganda, za którą autor 
chyba dostanie order czerwonej gw ia i 
dy.

jeszcze na okrasę dorzucono humo­
resko Zoszczenki i artykuł inż. W. 
Linóemanna o tajdze sybirskiej 

Ażeby uzupełnić całość, na koAcu 
pisma oodeno zagadki. W szystkie one 
w rozv. .ąz.iniack Jają nazwy rosyj­
skie, jck  Bajkał, Moskwa, hrem l, Le­
ningrad isd, Zagadki m ają też swój 
propagandowy charaKter. W ystarczy  
zacytować w drugiej szaradzie »ło- 
w a: ...to sławny komunista, zmarły 
wódz rewolucji**.

I  wszystko to w yda je się w P o l­
sce, za pieniądze polskie, w ydo­
bywane przym usowo od rodziców, 
droga specjalnych zarzad-zeń.

£  o l i w k a
w stosunku do emigrantów z Polski

Syndykat E m igracy jny podał do 
wiadomość, osób, które zam ierza­
ją  w yjechać do republiki połud­
niowa - am erykańskiej, Boliw ji, 
iż  m iejscow e w ładze w prow adzi­
ły  osta tn io  ograniczen ia przy* o- 
siedlaniu się na stale- cudzoziem­

ców.
W izy  bo liw ijsk ie  udzieiane bę­

dą tylko tym osobom, które zło­
żą zaśw iadczenia M inisterstwa 
Spraw W ojskowych, B o liw ji, ii 
nie ma zastrzeżeń na przyjazd dc 
tego ranstwa

Ferie Wielkanocne
od 8 do 14 Kwietnia

K uratorja  szkolne przygotow u­
ją  okólniki w  spraw ie tegorocz­
nych fe ry j w iosennych w  szkolnie 
tw ie  powszfcchnetr, i średnism. Jak 
ustalono, w* r b. fe r je  W ielkanoc 
ne wskutek zmiany w podziale ro 
ku szkolnego, przeprowadzonym 
przez M in isterstw o Ośw iaty, uleg

ną pewnemu skróceniu w  porów­
naniu do la t poprzednich.

P rzerw a  w  za jęciach  w  szkol­
n ictw ie powszechnem i sredniem 
rozpocznie się w  dniu 8 kw ietn ia 
w  W ie lką  Środę, do dnia i i  kw iet­
nia w*łacznie. W  ten sposob fe r je  
w iosenne trw ać będą tylko ty 
dzień cznsu

Program... w „dodatku nadzwyczajnym”
Jak grzywy ro dsssczu

m n o żą  s lą  p a rtie  I p a rty jk i
W  ostatnich czasach daje się 

zauważyć w  Polsce ogrom ny uro­
dzaj na m ężów opatrznościowych, 
mających powołanie do zasiada 
nia nowych stronnictw  politycz 
r-ych.

Założone św ieżo stronnictwo p. 
n. „Ruch Narodow'o - Gospodar­
czy" wpadło na niepraktykowany 
dotąd pomysł, podania do pu­
b licznej w iadom ości swego p ro ­
gramu. W  dniu wczorajszym  na u- 
licach W arszaw y sprzedawany był 
dodatek nadzw yczajny p. t „N o ­
wa Epoka", zaw iera jący  m anifest

do Narodu Polsk iego z programem 
tej organ izacji.

Rocseweit
k e n d y c l u t e

W A S Z Y N G T O N , 6 S. (P A T . ) .  

P rezydent Roosevelt o fic ja ln ie  

oznajm ił, iż  zgłasza swą kandyda­

turę w  zbliżających się wyborach 

na prezydenta Stanów Zjedno­

czonych.
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Faust“  z Nocą W alpurgj , o 8 w. Wybrzeże Kościuszkowskie pod pom

Zjazd Dowoorczykdw
z całej P o lsk i

TA sobotę, dnia 14 marca 1936 r. 
odbędzie się w  W arszaw ie, w  koście­
le św. Krzyża, o g. 10-ej msza ża­
łobna za dusze poległych i zmarłych 
Dowborczyków i członków Stow., od­
prawiona przez ks. ks, b. kapelanów 
I-go Korpusu.

O g. iS-ej w  lokalu W arsz Tow. 
W ioślarskiego (ul. Pierackiego 19) 

dbrdą sie obrady delegatów Stow. 
Dowb. z całej Polski.

W  niedziele, dnia 15 marra odbę­
dzie sie o g. 9 Msza św. w  Katedrze 
św. Jana, którą celebrować będziie 
honorowy członek Stow., J. E. ks. A r- 
eybiskur Stanisław dr Gall. Kaza­
nie v ygłosi ks. dziek Kapusta; o g. 
1® zbiórka członków Stow. w  Rynku 
Starego Miasta, raport i odmarsz na

nik Dowborczyków poległych za O j­
czyznę; o g„ 1 1  złożenie wieńca i 
kwiecia pod pomrukiem; o g. 12.30 
akadem.ia w lokalu Warsz. Tow. 
W iośl. (ul Pierackiego 19). O godz. 
14 obiad koleżeński w  tym że lokalu.

Przed zniesieniem sygnalizacji
przy re g u lo w a n iu  ruchu u licznego

W  sw oim  czas ie  k om is ja  do 
zw a lcza n ia  ha łasu  p rz y  Zw iązku  
p rzed s ięb io rcó w  kom u n ik acy j­
nych  w  P o lsce  w ys tąp iła  do p. 
w o jew o d y  J a ro s iew ic za  z w n io ­
skiem  o skasow an ie  tak  d o tk liw e ­
go d la  m ieszkań ców  p rzy le g ły ch  
domów i p rzech odn iów  dzw onka 
w  s yn ga h za c ji s ta łe j p rzy  re g u la ­
c j i  ruchu u lic zn ego  w  trzech  
punktach  A l. J e ro zo lim sk ie j, a ) w ykonan
n ra n o w ic ie :  p rzy  sk rzyżow an iu

te j a le ,; z N o w y m  Św iatem , B ra c ­
ką i M arsza łkow ską

U znając ten postulat zo słusz­
ny, w ładze adm inistracyjne po

^ u *501 A, D N IA  7. III. I styczny —- wyk. ork. W  przerwie o-
c. . rąnne...“  6.34 Gimna k lo godz. i3'.00 Teatr Wfcobrażni:
tyka. 6.50 Muzyka (pif.) W  przerwie I fragment słuchowiskowy z diamatu 

godz. 7.20 Dziennik por. i 50 Pro- p. t. „Śn ieg" St. Przybyszewskiego, w 
gram na na dz. bież. 8.00 Aud. dla oprać, i ze wstępem J Lorento.ńcza

1 14.1)0 „M aryjka” —  opowiadanie P. 
11.57 Sygnał czasu 12.00 Hejnał Gojawiczyńskie!, '4.20 Muzyka lekka

Ze w zg lęd u  na p an u jące  c iep ło  
i zw iększon ą  podaż na w a rzy w a  
z im ow e zes z ło roc zn ego  u rod za ju  
p rzech ow yw an e  w  kopcach , na-

U w a g a  p e r y f e r j e  i o K o l i c e  W a r s z a w y !
Jedyna okazja usłyszenia operv

F A U S T  Z  N O C Ą  W A L P U R G I
w Operze w niedzielę, dn 8 b. m o godz 3 30 pop. 

Fećyczkowska, Zaleski, Ra czkowskl

„K w iat Hawaju“ ,

T E A T R  N A R O D O W Y : Dziś „W ie l­
ki F ryderyk " z Solskim. W przy­
szłym tygodniu prem jera „M ieszcza­
nina szlachcicem" Moljera. W  nie­
dzielę o godz. 3.30 pop. „W ielki F ry ­
deryk "; wieczorem „Stare wino".

T E A T R  P O L S K I: Dziś „W ie c zó r 1
Trzech K ró li" Szekspira. W  niedzie-1 
lę o godz. 3.30 pop. „Zburzenie Je 
ro zo lim y ’.

T E A T R  N O W Y : Dziś „B y ł aobie 
w ięzień" Anouilh‘ a. W  próbaeft w  re 
zyserji W ęg :erki „T essa " („W iern a  , 
n im fa "). W  niedzielę o godz. 3.3u j 
pop, „B y ł sobie w ięzień".

TEATR, L E T N I; Dziś komedja 
nRa^ sir. ty lko ż y je "  Kiedrzyńskiego.

W  niedzielę o  g<xL. 4 pop. „C o­
dziennie o 5-ej“ .

. „ r .  w . »  v  n  •' W  najbliższym tygodniu odbędą się trzy premiery na scenach ,T. K. K. T .:
•i x - »  n , - i  -Dziś „iMcdaara -j-ea{ r !sa,-odowy wystawia jedno z arcydz;et Moliera „Mieszczanina - szlach- 

nułośc . W  próbach w  rezyserji W ar cjcern«  w ttomaczen'u Boya Żeleńskiego, w  reżyserjł A. Zelwerowicza i z je­
go udziałem w  roli tytułowej oraz J. Janecką, A. Żeliską. J. Piaskowską. M. 
Żabczyńską, J. Kreczmarem, Tad. Prenkiem, T. Chmielewskim E Solarskim 
Z. Karpińskim, Z Karczewskim J Woskow skim, F. Cbmurkowskirr 

Teatr Mały daje premierę nowej sztuki znakomitego pisarza Marcelego 
S TO ŁE C ZN Y  TE  YTR PO W SZ.: Acharda K oko" w przekład2 e I. E Skiwskiego. w  reżyserji Janusza War- 

Dziś przy ul. M łynarskiej 2 o godz. neckiego z Gorczyńską Leszczyńskim, Balcer! :ev% iczówną, Kajzerówną, Bro- 
7 wiecz. -„M ost" Szaniawskiego. Ju- 1 dniewiuzem, Grolick m, Mileokim i Małkowskim, 
tro tam że „M o s t"  o godz. 5-ej i 7.30.

Now&lfe i w arzyw a
na rynku w arszaw skim

s ta n o w iły  zn ieść  s y g n a liza c je  1 'y*ez”  Marjackiej \ ■ Krakowie. 12.03 (pł-)- ió.OO „Godzina rolnika. 16.00
Shiriotnuro ^ ■ • j  i Dziennik poiudn. 12.15 „Przegląd roln. „Chwilka ptań“  —  pogad. dla dzieci
d źw ięk ow ą , p o zo s ta w ia ją c  jed n o  p)as,, _ Hinz , Niewodniczańska (z  starsz. w  oprać. W  Frenkla. 16 15
cze iw o n c  św ia tło , k tóre  będz ie  W ilna). 13.25 Chwilka gosp. domo- Koncert Ork. Marynarki Wojennej (z
ozn acza ło  ruch zam kn ięty , a brak  wego. Gdyni przez T  rnuń). 16.50 Aktualna
tego  św ia tła  —  d ro gę  wrolną. I 1 4 3 0  Koncert popularny (p ł.). 15.00 P °g aci- gosp. 17.00 Konc. rek' 17.20 

W rzn ra i ii >Je g °  śluona małżonka” -— gawęda Frogr. na nast 17.30 „Podwiecao-
o ra j p rzys tąp ion o  ju ż  do K. K.pnnga ęprzekład J. B.rkenmajera) PrzY bkroforie” Transisja z ho-

fkon a tiia  odpow iedn ich  robot. 15 .15  Nasz handel morski. 1520 Prze- telu ..Bristol” . W yk.: Mata Ork. P. R.
gląd gieia. 15.30 Duetj i piosenki w  F - ° rlli:z - Drcszerowa, H. Brzezińska.
vyk . J. Popławskiego i K. Czekotow- Kaope, M. Jan)wski, H. Ładosz,
akiego. 16.00 Lekcja ,ęz fran —  lek- 5t- Witas, A', i M. W  p rzew ie  o godz
tor L. Roąuigny. 16.15 „O  skarbie na 1 8 1 5  Powszechny Teatr Wyobraźni
Bakszcie" —  legenda wileńska wr opr. duchów .sko p. t. „Komedja o czlo-
W . Achremowiczowej z muzyką prof. wieku, k I- ry poślubi! niemowę" —
T. Szeligówskiego (aud. dla dzieci) ranci a. lO.ao ,Co czytać?” — 
(z  W ilna). 16.45 „Cala Polska śpię- nowości lit omówi L. Piwinsk.. 2u.00 
w a” —  auo. nrow. prof. B. Rutkowski Konceit solistów. W yk  M. Wiłko- 

17.00 N ABO ŻEŃSTW O  Z O S TK i 1 m rska —  fortepian, K. Wiłkomirski —
BKa M Y W  W ILN fE  KAZANTE NA lo: J. Zaręmbski: Polonez —  wy-
T E M A T  „ZA W S ZE  W IERNA*   kona :’l- V iłkomiiska, W, Maliszew-
W Y G Ł  KS. PROF BR PĄG G W SKI *"ki: Jntrada, J. Maki; kiewicz: Tryp
17.50 „M ów m y o prowincji” —  Na- ly k - Samotna limba, Niedziela Palmo
sze żaie do stolicy" —  nogad wygi. wa F'0lek, K. Wiłkomirski: Poemat 
Cz. Niemyska (z  Łodz ). 13.00 Pio- Al;. Tansman: Scherzo —  wyk. Kaz 
senki neapolitanskie w  wyk. W . Dzie- A'» iłk omirski. R. Madeiewski: 3 ma

T rz y  p re m je ry  n a jb liż s z e g o  ty g o d n ia  „ M ie s z c z a n n  
szlach c icem 4*, „ K o k o "  i „T es s a "

neckiego „K ok o". Prem jera w po­
czątkach przyszłego tygodnia.

W  niedzii lę o godz. 4 pop. . N iedo­
bra miłość*.

Teatr Nowy przygotowuje angielską sztukę M Kennedy Tessa” ( „W  er- 
--.r*. n  •' • • f na nim fa*) w  pizerobce J. Gir?udoux, w  reZyserji A Węgierki, w  dekorac- 
j  ’  1 iach Z Węgierkowej, z Andryczówną Barszczewską, )arszcv'ską, Nakcnecz-

Ihab". W  przygotowaniu n Niwińską Sulimą, Śtępmówna Dereniem, Krzewińskim, Fićnel- 
a  Jaraczem 1 Eichle kim woszczerowiczem , Zieiewskim, Ziembińskim i innymi. „Tessa" — to
Kpr7nnnYiz«;lciPi . . . , . , . ...   : ___ 1_____ * .1 „:„jedna z tych sztuk, które —  Doza Wysokiem walorami tekstu —  aają świet­

ne pole do popisu zwłaszcza młodszemu pokoleniu akrorsk ei.iu, znajdujące 
mu w „Tesie”  szereg znakomitych ról, z ^zego skwapliwie skorzystała Dy­
rekcja, powierzając ie wykonawcom z pośród młodej aktorskiej generadi-

T E A IR  YTE N E U M  
„P a n  Geldhab 
sztuka „Zamach'
równe. Reżyser ja  Perzanowskiej.

R E D U T A  (Kopernika 36/40) : „ f r e r  
ścień w ielkiej dam y" C. K . Norw ida 
Frem j ;ra w połowie marca.

T E A T R  K A M E R A L N Y : Dziś
„M atura".

T E A T R  M ALICK IE ] *daje dziś o 
4-ej ppł po cenach do połowy zniZo- 
nych „Cień” NiccodemFego, a o 8 *>. . .  . . .
„Tra fikę pani generałowej” Bus-Feke- radowsk., tokarz, lat 26, (R  tdutowa 
tego.

T E A T R

nu je na hu rtow em  ta rgow isk u  
w a rzyw n ym  w  W a is z a w ie  słabsza 
ten den c ja .

S zczegó ln ie  s ta n ia ły : m arch ew  
z 4 —  4.50 zł. do 3 —  3.50 gr., 
bu rak i z 6 —  7 zł. do 5 —  5.50 gr. 
i cebu la  z 42 —  44 zł. do 32 —  35 
zł. za 1 0 0  klg,

O ile  chodzi o n o w a lje , p o ­
raź p ie rw s zy  ukaza ła  s ię  na rynku 
w arszaw sk im  rzod k iew k a  w  cen ie

auszyckiego (tenor) (ze  Lw ow a), żurki, |. Zaręmbski: Tarantella —  wy 
13 40 „Przegląd wydawn.**. 18.o0 kana M - Wiłkomirska. 20.45 W yj. . 
„Życie kult. i art. stolicy”. 18.55 °ro - P -11 J Piłsudskiego. 30 50 Dzień, wie-
gram na dz. nast. 19.05 Koncert reki. c“ r,W  . . .  __

od 50 do 60 zł. za 100 pęczków . M9.35 W iad. sport. 19.50 Pogad. ak 41.00„ N A  YYES 'LEJ LM O M S K IE J
Sa ła tę  śprzedaw  ano od  30 do 40 tna.na. sO.OO .Nocna eskapada —  FAE,”n (ZE  ,L " 0 W A )

« * * *  f  u *
do 13u Zi. 1 szczaw  od <—00 do czynskic^o. 20 45 Dzicn. wiccz 20 o5 ictrowski* 21.4j  TrsnsmisjA z mię-

„Obrazki z Polski współczesnej". ‘21.00 d7Vmiastowego meczu bokserskiego 
Audycja dla Polaków zagrań.: „Łódź „.? 'j\ za ? Bfuksela (S lille). 2 2 P j 
stolica przemysłu polskiego” —  oprać. /V,a. ' ,  SP°£,F , koncert w  wyk.
Cz. Niemyska-Raczaszkowa (z  Łodzi) Orkiestry . F pod dyi A Mieize- 
21.30 „Wesoła ‘ Syr era*, 23.00 Na jewsk egon,. A. Thomas: Uwertura Mig- 
swojska nutę —  koncert w wyk. Ork. r-on. E- Grieg: .-ga suita Poer Gynt, 
P. R. pvć dyr. St. Namysłowskiego l fin Strauss: Cesarski walc, I. Iwanow: 
z udziałem H. Ładosza (śpiew ki). ” ,7k'ce ;auksskie,  ̂ M. Mosrkowski: 
23.00 Wiad. meteor, dla żeglugi p o -, Malaguer.a. 2 2 . "J Mi zvka lekka i tan. 
v/ietrznej. 23.05 Muzyka salonowa j.P YDD' ’ przerwie o godz. 23.00 
w wyk Małe, Ork. P  P. pcc. dyr 2  ' V !ad- meteoro! dla żeglug* powietrz-

zł. za 1 0 0  kg.

Z  miasta
ZA TA R G  W  Z A K Ł A D Z IE  

„ZO F IÓ W K A "
W inspekcji pracy V I I  nbw-odu od­

była się dwustronna konferencja w 
sprawie zatargu z sanitarjuszami, 
poorzedzonego jednodniowym stra j­
kiem demonstracyjnym, który w y- j Górzyńskiego.
bu :hl w  zakładzie dla nerwowo cho­
rych „Z o ijów ka " w Otwocku. Na 
konferencji uzgodniono większość 
punktów, dotyczących wyarunków pra-

Niedziela, 8 marca
9.00 Sygna! czasu i pieśń „Bogu­

rodzica". 9.03 „Gazetka roln.” —  w

r.ej.

W yp ad ki i k ta d i zzz
YY ypadek przy pracy. Marcin Pa- na swe życie, w yp ija ja ' większą do-

„YY IE L K A  REYY J A ". Dziś 
i jutro komedja muzyczna „Całus 
i nic w ięce j" z Mankiewiczówna, Kru 
kowskim i Senyjolińskim.

TE A T R  D L A  DZIECI T  O R T Y M A  
(Kredytowa 14 ) ’ W  niedzielę o 12  i o 
4-ej pop. „Szklana Góra".

C Y R U L IK  W A R S Z A W S K I: Dziś 
i codziennie nowa rew ja „M yc ie  g ło ­
w y " _  7.15 i 9.30.

C Y R K  S T A N IE W S K IC H : Dziś I
codziennie o 9.20 wielki m iędzm aro- 
dowy turniej walk zapaśniczych

6 ) został przy pracy uderzony b..ka. 
Paradowski odniósł rany tłuczone 
pleców.

N ieszczęśliwy upadek. Jul ja  Ko 
sek, lat 78, i.Biowarna 16). upadła 
tak nieszczęśliwie, iż doznała powi­
kłanego złamania (bu n 'g .

Po kłótni z mężem. W  Karolówce 
pod W av rem po kłótni z mężem 
targnęli--się na swe życie, i.r jąc Się 
jedyną, Eugenj^, Fedorczuk, lat ,o. 
O fiarę nieporozumień małżeńskich 
przewieziono do szpitala w YYąrsza- 
wie. _ _ .

Zamach samoDojczv eołnierza. Na 
łakach Siekierkowskich targną! się

Z  Maząh-

S a r y u s z  P r o k o f i e w
na koncercie współczesnej muzyNi

T o w a rzy s tw o  W yd a w n icze  M u ­
zyki P o ls k ie j z o rg a n iz o w a ło  w 
sa li K o n se rw a to r ju m  tr z e c i fi 
b ie żą cym  sezon ie  k o n ce r t w s p ó ł­
czesnej m jz y k i  k am era ln e j, na 
k tó rym  w y s tą p ił  b a w ią c y  p rz e ja z ­
dem  w  W arszaw ńe znakom  ty  ro ­
sy jsk i k om p ozy to r i p ian is ta  Ser- 
ju s z  P rok o fjew . P o za tem  p ro ­
g ram  te g o  kon certu  z a w ie ra ł in ­
te resu ją ce  n o w ośc i: dw a n a g ro ­
dzone na konku rsie  T  W . M . B. 
tr ia  piolskich k om p ozy to rów : G ra­
żyny Baeem czówny i M arjana 
N eu te ich a , o ra z  s ze reg  w sp ó łc ze ­
snych  k om p ozycy j kam era ln ych .

N a jle p s zy m  utwmrem w yk o n a ­
nym  na tvm  k on cerc ie  (b rzm i to 
ia k  p a ra d o k s !) b y ło  tr io  na obó j, 
sk rzyce  i w io lo n c ze lę  m ło d z iu t­
k ie j G ra żvn y  B a rew ic zó w n y  w  w y 
konan iu  Ś m iech ow sk iego , K m ito- 
w e j i H a lb e ra . W c a le  n ie  ?dz,:e 
zatem , aby ta  roku jąca  n a jlep sze  
n a d z ie je  w y b itn ie  u ta len tow an a  
kem pozyto rka  m iała  d orów n yw ać  
pod w zg lęd em  s iły  natchn ien ia  
lub w a rto śc i tw ó rc z e j naprz. ł l in -  
ć en ith o w i lub  P ro k o fjc -w ow i. M a 
ona jed n a k  bardzo  dużo c ieka ­
w ych  pom ysłów , świ eżości insen- 
c j i  (s z c z e g ó ln ie  p ie rw s ze j i n ie ­
ban a ln e j k a n ty le n y ) i jak ąś  u j­
m u jąca  szczerość  w  sposobie w yp o  
w iad an ia  się O dnosi s ię  w ra żen ie , 
że tw ó rczo ść  je s t  d la  n ie j w ew n ę ­
trzną  potrzebą , n iem a l k o r ie czn o -  
śc ią  i żyw io łem . O by się  ro zw i ja- 
ła ja k n a jp o m y ś ln ie j, d o jrzew a ła , 

■ m yś la ła  dużo i k ry ty c zn ie , p ra co ­
w a ła  i a n a lizow a ła , s łow em  nie 
za w io d ła  n a dz ie i, ja k ie  m ożn a w 
n ie j pok ładać po usłyszen iu  p ię ­
k n ego  A d a g io  —  A lle g ro  i Y iva.ce 
j e j  tr ia .

Inne trio  na skrzypce, a ltów ­

kę i w io lo n c ze lę  M  N eu te ich a  ma 
udaną część pierw  sza (z rob ion ą  
dobrze i z rozm ach em ) . n ieco 
sztuczn e, ja k b y  w ym u szon e d w ie  
p ozos ta łe  części

N a  ten  sam zespół nap !-an e 
je s t  tr io  m łodego  p a ryża n in a  
Jean F ra n ca is , m a ją cego  duża 
tech n ikę , a le troch ę  n iew yb red n y  

gust.
C ep r ice io  i S ch erzo  w ie lk ie g o  

n iem ieck iego  k om p ozy tora  P a w ­
ła Hinctenitha w yp a d ła  n ieco bez 
b a rw n ie  i n iedość  c .ekaw ie, m oże 
z w in y  w yk o n a w có w  (M  i K . 
W iłk om irsk ich .

S e rg ju sz  P ro k o f je w  od eg ra ł ra ­
zem  z K a z im ie rzem  W iłk om .rsk .m  
m łod z ień czą  B a lladę  (op, 10) na 
w io lo n cze lę  i fo r tep ia n , pełn ą  ro ­
m an tyczn ego  po lo tu  i p oe ty ck ie ­
go  rozm achu, o ra z  s ze re g  so lo ­
w ych  os ta tn io  skom ponow anych  
d ro b ia zgó w  fo r tep ia n o w ych , j a k 1 

A n dan te  z IV  S onaty , S on a iin ę  z 
op. 59 P a ysa ge  i n a jc iek aw sze , 
n a jb a rd z ie j „p ro k o fie w s k ą "  ze 
w szys tk ich  E tu de (o p . 52 ) p rzy ­
pom in a ją cą  d aw n y  m łodz eń czy  
pazu r P ro k o f je w a  z okresu je g o  
n a jw iększe j św ie tn ośc i.

Szkoda, że  ten  w ie lk i m uzyk  b y ł 
ty lk o  „w a b ik ie m " w  k on cerc ie  d la 
pu b liczn ośc i (k tó ra  i te ra z  za w io ­
d ła z n iezrozu m ia łych  p o w o d ó w ) 
i że n ieda  on w ła sn ego  rec ita lu  w  
W a rsza w ie . P om in ie c ie , c zy  n ie  
w yzysk an ie  tak  w y ją tk o w e j oka­
z ji a r ty s ty c zn e j je s t  b łędem  nie 
do w ybaczen ia .

M ichał Kondracki

Zmarli
ś. p 7 Min.szewskich Zo fja  Sern- 

Ja, 1. 52, w W ars7awie; ś. p. Jadwi­
ga Kosai ka, 1. 80, w  W arszawie.

7ę kwasu siarezanego, Stanisław Ty- 
ziel, szeregowiec z baonu elektrycz­
nego w  Nowym  Dworze. Pogotow ie 
przew iozło T ycie la  do szpitala w o j­
skowego. Tyz ie l przed 4 Imam,! sa­
mowolnie opuścił swój oddział.

N agłe  zasłabnięcie. Na dworcu 
Głównym zasłabł nagle in: P  otr
Czemenko, lat 46, (M okra U ) .  W e­
zw any lekarz pogotowia stwierdził 
paraliż i przew iózł Czemenkę w sta­
nie ciężkim do szpitala.

Uczeń przejechany na szosie. Na 
szosie pod Markami samochód pry­
watny Nr. Bł. 77199, prowadzony 
przez szofera Józefa M ieszkowskie- 
go (S ierpce) najechał na 1 1 -letniego 
ucznia Jerzego Zgórzewskiego. Szo­
fera , k tóry jechał prawą stroną jezd­
ni aresztowano.

Uczeń pod samochodem. N a  ulicy 
Leszno przed bramą N i . 77 został 
potracony przez samochód prywatny 
nr. 21008 jadący na rowerze 16-let ii 
Stefan Bomoa, uczeń szkoły rzemieśl 
niczej im. Konarskiego. Bomba uległ 
silnym obrażeniom. Przechodnie za­
trzym ali szofera i oddali ge w  ręce 
policji.

30 ran w plecach, Pogotow ie prze- 
wiozłe do W'arszawy z 3C ranartii w 
plecach, bezrobotnego Franciszka 
Pamięta, lat 48, mieszkańca wsi Tru- 
skaw (gm . Zaborów ). Pam ’ eta 
wszedł do lasu by uzbierać trochę 
drzewa na opal.* N a  widok nadcho­
dzącego ga jow ego Pam ięta rzucił się 
do ucieczki, wówczas ga jow y strze­
lił z dubeltówki i tra fił gc śrutem w 
plecy. N ieszczęśliwy odniósł 30 ran 
Garow’ y został aresztowany.

T raped jt piccola J8-letn' Franci­
szek Koszefal, piccolo, ( Mokotow­
ska 57), otruł się amonjakiem w  bra­
mie domu Marszałkowska 15 a M ło­
docianego desperata przewiozło P o ­
gotow ie do domu.

Skutki pożaru. YV warsztatach 
tram wajowych przy ul. S ierakow­
skiej 7 w-ybuchł pożar, którego past­
wą padł eiektrowóz. Straty wynoszą 
około 40.000 zł.

Zgon na ulicy. N a ul. Radzymiń- 
skiej zmarła nagle nieznana kobieta 
w  wieku lat około 65, z wyglądu że- 
braczka.

Śmierć poa pociągiem. Dzisiaj c 
godz. 10 min. 45 T eo f ’1 kubowiak, 
zam. w Pruszkowie przy ul. i l - g o  
Listopada 54, jadąc na stopniach wa 
gonu pociągu nr. 312, idącego z 
1’ ruszKowa do YYarszawy, spad) na 
stacji Ursus, dostał się pod kola po­
ciągu i poniósł śmierć na miejscu. 
Zwłoki zabezpieczono na miejscu do 
czasu przybycia komisji sądowo-fled- 
czej.

YYalka policjantów z awanturn1- 
Uiem, N a  ui. Grójeckiej, róg  K a li­
skiej, p ijany 25-letni W acław Grząd- 
kowski, (YVęgierska 19), zaczął ata­
kować przechodniów. Następnie awan 
tum ik zbliżył sie do policjanta i usi­
łował go p o b i ć .  N a alarm, nadbiegło 
z pobliskiego komis., 4-ch policjan­
tów, k tórzy założyli awanturnikowi 
kajdanki na ręce i nogi i przew ieźli 
do aresztu.

Chłopiec poć tramwajem. P ięcio­
letni Henryk Karszew icz (Tow aro­
wa 60) p rzeh cga jac przez jezdnię 
dostał się pod tram waj i u legł zm iaż­
dżeniu prawego uda. Pogotow ie prze­
wiozło chłopcr w  stajne bardzo cięż­
kim do szpitala.

cy i płacy. Pozostałe ounkty m aja oprać. St. Jagiełły, 9. 15 Muzyka (p l.). 
być bezpośrednio uzgodnione przez 9.40  Dzień, por 9.50 Progi na tfeied 
strony. tj;eń 10.00 Utwór F Mendelssohna —

D A LS ZE  O B N IŻ E N IE  C E N Y  Bartholdy‘ego (p ł.).
. . M L E K A  1 0 3 0  N ABO ŻEŃSTW O  Z KA^E-

kom icja  notowar cen mleka zw iaz- D p y  ,ANA w  W ARSZAW IE
kow kupieckich m. stoł. W arszaw y PO nC/AS NAFO i.l"ŚS TW \ iPlfc 
oostan 1 Witą notować od 6 b. m. w  w AĆ BEuZIE CHOR KA I E D R A lN  Y ' „N ow i Ludzie” 
hurtowym cenniku dla detalis ow ce- , 7 m  u i r „1 r . , w \  A m t i n t -  a •

JC371A

ny mleka: surowego pełnego —  20 
gr. (dotąd 21 g r .) za litr oraz suro­
wego w butelkach 1000-gramowych 
— 25 gr. (dotycnczas 26 g r.) i w  pól- 
butelkach 500-gramowych —  13 gi. 
(dotąd 14 g r .).  Ceny śmietany ho­
mogenizowanej (1 zl. 40 g r.j i zw y­
kłej (1 zl. 30 g r.) pozostały bez 
zmiany.

W Y M IA N A  SZ Y N  N A  SOLNEJ
Dyrekcja Tram wajów  i Autobusów 

przystępuje od )-go b. m do wym ia­
ny szyn na ul. Solnej, na długości o- 
kolo 730 m. toru pojedynczego. . R o­
boty potrwają około miesiąca. Ruch 
tram wajow y będzie przez cały czas 
utrzymany ia obu torach, zaś ruch 
kołowy będzie utrzymany jako jed ­
nokierunkowy.

H A Ł A S Y  TRAM YYAJOYYE
Przesuwanie wagonów po p rze­

łącznicy zajezdri tram wajow ej przy 
zbiegu Ząhkowskiej, ltadzym ińskiej i 
Kawenczyńskiej powoduje w  porze 
nocnej dokuczliwe hałasy., M ieszkań­
cy okolicznych ulic zab iegają przeto 
o przeniesienie wykonywania pow yż­
szych czynności na teren rem izy.

APO LLO : „Jego wielka miłość’’. 
A T IA N T IO :  „Kapitan Blood" 
ADRIA: „Manewry Mi.osne” . 
A M O R : „N iebezpieczna Piękność" 

i „K arjera  Anny Carrer"
ACRON „Idziemy po szczęście"

K rew  Cygańska", „Bu-PO D  KIER KS PROF H FNPYKA A N TIN E A :
NOYY ACKIEGO. KAZAN IE  PASYJNE lZa ”- 
\VYGł KS. PROF. DR MiCHAL AS; „Lg* nt nieustraszonych”  i 
KLEPACZ ' „Rzeczpospolita miłości”.

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejna! z B A Ł T Y K : „N a leżę do CieDie".
W ieży Mariackiej w  Krakowie. 12.021 CASINO: „Z ew  krwi”
P rzeg l teatr. 12.15 Poranek syrnr z COR s o : „T o  lubią m ężczyźni", -
Lodzi: Z. Noskowski: Oąglosy pa ( v 3
miątkowe —  wyk. ork. M. Bruch: . ' ; ' a  ’
Koncert skrzypcowy g-mol!: wykona * I TOI.: „Dodek na froncie .
z tov; ork M. Neumillei; H. Vieux-1 COLOSSEUM (du że ): „Ostatn t
temps: Bailada i polonez, St. Mo- Dni Pompei” , rewja. 
ni uszko: Uwertua d „ op. „Hrabina” | COLOSSEUM  M A LE : „P ieśn ią ,
i fragmenty z muz. balet, dr op. „Hra- W arszaw y".
bina” ; L. Grossmai.: Czardasz z op 
Duch wojew ody; YV1. Ogiński: .Po­

witanie O jczyzny1-, Kujawiak fanta-

(AU.CMCM. fAKM..AP.ACJVYAlSKr W S7 AVW

Z n a k o m ite  k re a c je  ta n e c zn e  LODY H A LA M Y
Nigdy jeszcze dotychczas stali bywalcy teatralni me mieli takiej sposob­

ności przekunać się o wielkim taiencie tanecznym świetnej primabaleriny 
Opery LO D Y H A LA M Y , jak to obecnie się dzieje w  operetce K W IA T  H A­
W AJE , zarielniającej w idownię Teatru YYielkiego codziennie do ostatniego 
miejsca.

H ALAM A w  opereice Abrahama —  to istna rewelacja! Jej kreacje ta 
r.eczne przewyższają wszystko, cośmy widzieli dotychczas na scenie teatral­
nej Wszystkie 5 tańców, które znakomita tancerka wykonuje w  „KW IECIE  
FiAW YJU", a więęc duet ze Szpingierem, świetny charakterystyczny taniec 
hula-hula, duet ze Szczepańskim, Walc i wreszcie piosenka tańczona i śpie­
wana ze Szczepańskim ,My golden baby” —  to istne arcydzieła clio/eo- 
grafji —  nic też Gziwnego, że w idownia przerywa tańce H ALAM Y długo 
niemilknącerp' oklaskam, i —  co należy do wyjątków  na sce. ie opero\vej —  
zmusza świetną tancerkę do bisowania niektórych znakom,tych numerów.

Trzeba zobaczyć na wla=ne oczy kreacje LODv  Ha LAM Y, by ocenie na­
leżycie jej wielki talent choreograficzny

Dodać tu należy, że H ALAM A w  „K W IE C IF  H AW AJU " znakomicie śpie­
wa w duetach ze Szpingierem i Szczepańskim.

Zabytkowa piwnic^
poa p a łac e m  b la n k a

P r z y  robotach  nad odbu dow ą 1 

rem on tem  pałacu  B lanka, k tó ry  
z a ję ty  zo stan ie  tyk ró tce p rzez bm 
ra Zarządu  M ie jsk ie g o , rob o tn icy  
n a tra fia ją  na coraz to m ne n iespo 
dzian k i. O sta tn io  w y k ry to  pod  
pałacem  zab y tk ow ą  i doskonale 
zach ow an ą  p iw n ic ę  o s tropach  łu ­
kow ych . P iw n ic a  ta  s tan ow i j e ­
den z n a jc iek a w szych  zabytków

bu dow n ic tw a  po lsk iego , zostan ie  
w ię c  s ta ran n ie  od restau row an a . 
P a ła c  b ęd z ie  oddan y  ao użytku  
p raw dopodobn ie  ju ż  w  p o łow ie  la ­
ta.

W  zw ią zk u  z je g o  przebu dow a 
u lica  D a n iłcw ic zo w sk a  zostan ie  
na sw o im  n a jw ęższym  odcinku  po 
sze~zona, g d y ż  u rządzone zostaną  
w  pa łacu  e fek to w n e  podc ien ia .

Przed nowym fezenem
w przem yśle budowlanym W arszaw y

W ob ec  tego , że  31 m arca  upły- 
vi a te rm in  o b o w ią zy w a n ia  orecze - 
n ia n a d zw ycza jn e j k om is ji roz jem  
sze j u sp raw ie  w a ru n ków  p racy  
i p łacy  w  p rzem yś le  budow lanym , 
w c zo ra j, pod p rzew od n ic tw em  in ­
spek tora  p ra c y l ok ręgu  p. G rego- 
ła jty sa , od b y ła  się dw ustronna 
k o n fe ren c ja  w pov ,yzszp j °p ia -  
w ie .

K ilk u go d z in n a  w ym ia n a  zdań 
n ie  d op row a d z iła  do u zgodn ien ia  
p og lą d ow  na w aru n k i ew en tu a l­
nej u m ow y zb io ro w e j. W ob ec  te ­
go usta len ie  ty ch  w aru n ków  na­
stąp i p raw d op od ob n ie  w  drodze 
o rzec zen ia  n a d zw ycza jn e j k om i­
s ji ro z jem cze j, jak  to m ia ło  m ie j­
sce w  c iągu  o s ta tn ich  2  la t.

C Z A R Y : „Bosam bo", „Buster Ke- 
aton“ .

EUROPA: „Za chwilę szczęścia” . 
ELTTE : „D ziew czę z Budapesztu 

„Sprzedajem y na w jsoło ".
ERA- „Dom Nr 56” i „Nocne Życie 

Bogów ".
F 1LH A R M O N JA : , M azur". 
FORUM : „Seąuoia", „M ałżeństwo 

z ogłoszenia”
F A M A : „Gabinet figu r wrako­

wych".
F L u R ID A : „F lip , F lap —  byli ao­

bie dwaj hultaje", „Tajem nica expre. 
su N r. 1G“ .

H O LLYW O O D : „Pod palącem nie­
bem Argentyny”.

H E Ł iO S ; „N ie  miała baba kto 
potu".

IT A L IA : ,Noc weselna’ 1 dod. 
K!N<* 1 'AK. ŚW. A N D R ZE JA ; 

„Eskimo” *.
KQ M ETA: 4? ulica*” , rewja.
LOS: W eronika” .
M A JE S T IC : „Czu-Czin-Czau". 
M ARS: „Kochaj tylko mnie”  i dod 
MEYVA . „Szanghaj"' i „N ie .  chcę 

witduieć l<itn jesteś *. ,
M E TE O R : „Kw iaciarka z P r  a te

ru" i „Skandale m iłjonerów". 
M1E|S!<IE .Burza nud Alidami” . 
MUCHA ,.Sing Sing"
M ASKA: „Ostatni sygnał”  i „Kry 

jówka Szczęścia” .
M E TR O : „S zir-H aszin m ".
„N O W A  TO M B O LA ” : „6  lat milo 

ści” . Pojedynek ze śmiercią”.
OKO PRASKIE: Gołgotr 
P A N : „Pan  Twardowski".
P E T IT  fR IA N C N : „Pościg  za de- 

n.tin ”  i „Prawda o miłości” . 
PO PU LA R N Y : Epizod’ i 'ew ja. 
PR AG A : „Sen Nocy Letniej”  i rewia 
R IA L T O : „Oskarżam Cię, M atko" 

(L a  M aternełle).
R A J : „J. F. 1  nie odpowiada” 

Zew Trom bity"
RENA' Pat i Patachon —  jazbfen 

dyści i film polski.
R ( )\ Y ': „Jaśnie Pan Szofer". 
RO M A (Now ogrodzka 49 ): „Cho­

pin piewca wolności'*.
SFINKS „Becky Sharo" i rrwja. 
S O K o Ł : ' „Oczy czarne", „YYbzyst- 

ko w rytm ie".
S T Y L O W Y : „M iłosne Niespodzu n- 

ki“
SWT/5 T O W lD : „Koen igsm ark" 
ŚW IAT: „Czarne oczy".
T O N : „Jaśnie Pan Szofer" 
UCIECHA: ,.W walce z caratem''. 
UNJA. .Rapsodja Bałtyku” i rewja- 

r>E3EPCEJB£*43 ą

drobne
MEBLE m  IX. m’Ps.ęcrrue, 

prześliczna 
sypialnia, stołowy, gabinet skrom­
niejszy 50. N ow y-św iat 39 r5ir p ;»-  
racKiego.
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Rozbiórka mcstd u ujścia Wdy

Groźba zatorów lodowych
na W iśle i WOzie iod Sw letiem

t TO R U Ń , 6. 8. Stan w ody w  
'T iś le  je s t n iepokojący i przekro­
czył ju ż 4 metry ponad podiom 
normalny. U lica  Nadbrzeżna w  
Toruniu jest zalana.

Zatory na W iś le  pod Toruniem  
nie tw orzą sie, natomiast kra p ły­
nie całą szerokością koryta.

Odmienna zgoła sytuacja jest 
pod Świeciem. Zachodzi obuwa, 
by nie pow tórzył się rok 1924-ty, 
k iedy to k r*  w iślana pokryła n iz i­
nę świecką, od Głodówki do Po- 
rzeciwiwa, n iszcząc ws/ysiko po 
drodze.

Pod Swieciem  istn ie je  silny za­
kręt W is ły  z  poindnia na wschód, 
gdzie wpada doń rzeka W da. Tu  
ta j następuje najczęściej p ię trze­
nie się, spływających lodów.

Na odcinku pod Sartowicam i, 
w odległości zaledw ie 8 km. od 
Sw ięcia W is ła  jeszcze nie ruszy­
ła. W obec tego można tam obser­
wować niepożądane zjaw isko co­
fan ia  « ię  lodu, przy bardzu poważ 
nym w zroście  sian i wody w  W iś 't  
,iak i W dzie, fa le  podm ywają no 
wo w zn iesiony w a ł na starem 
mieście

C ofa jące się lody dociera ją  ju ż 
do pomostu i toru kolejk i, służą­
cej do przewozu ziemi pod budo­

wę wału z jeanej strony W d y  na 
drugą oraz do budującej się u licy 
Nadorzeżnej i mostu pontonowe­
go, jak i łączy  nowe Sw iecie ze 
starem miastem. By uratować mo 
sty przed ewentualnem  zn iesie­
niem przez lu-y przystąpiono we 
wtorek do ich rozbiórk i i komuni­
kacja m iędzy nowem a starem 
miastem odbywa się jedyn ie  przy 
pomocy łodzi. Obecny stan wody 
w e W iśle  jak  i spokojny spływ  lo ­
du n ie grożą ani nowowzniesio- 
nym w  ostatnich latach  walom , 
ani też przez nie chronionymi n i­
zinom świeckim .

Dzięki nadał panującej ciepło­
cie w iosennej należy się spodzie­
wać że i pod Sartow icam i ruszą 
lody i że w  ten sposób zniknie 
groźba utworzenia zatoru na za­
kręcie W isły .

Z W A Ł Y  LO D O W E

PU C K  6,3. Pom iędzy Ro^gar- 
dem a Osłamnem, morze w yrzu ­
ciło  z zatoki Puck iej w iększą ilość 
kry lodowej, która tam utworzyła 
n iezwykle piękne zwały lodowe.

W ysokość bloków lodowych 
m iejscam i, zw łaszcza pod Beką, 
dochodzi do 2 m etrów . Lód  jed ­
nak bardzo szybko ta je, pomimo,

że b rzeg  jes t zw rócony ku półno­
cy. Dód zatok: Puckiej nadal trzy ­
ma się jeszcze brzegów  M ałego 
Morza na bardzo znacznej prze­
strzeni, co w pływ a nieco na ozię­
bienie tem peratury w  te j części 
morza polskiego.

Ułomny zjjltl
kompana „krw aw ego W iktora

W ładysław  Szymański, la t 28. 
(W o lska  135) zab ił wystrzałem  
z rewolweru w  m ieszkaniu w ła- 
snem K azim ierza  Pazio  , la t 30, 
zam ieszkałego we W łochach.

Szymański je s t pra co w mkiem 
f.rm y  „S trą g " . Po  śm ierci ojca, 
który rów n ież pracował w  te j fa ­
bryce, Szymański, będąc kaleką 
(g a rb a ty ), otrzym ał zatrudnie­
nie w  te jże  firm ie  w  charakterze 
inkasenta. Szymański był jed y ­
nym żyw ic ie lem  swej rodziny, 
sk ładającej się z matki, M arjau- 
ny, i 16-letmego brata.

3abi„y Pazio  i jego  przyjaciel, 
Feliks P lezner, w iedzieli, żc S”"1'- 
nańsk  częstokroć, jako inkasent, 
posiada gotow a? firm y. Zarówno 
Pazio, jak  i P lezn er m ieszkali nie 
daleko S zym a ń sk ie j. Ostatnio 
Pazio  przeprow adził się do 
W łoch  i do W arszaw y prz.ijeż- 
dzal tylko na gościnne awantur­
nicze w ystępy W  środę F.izm 
przybył do P leznera  i z racji 
swych im ienin urządzi! l ;bację. 
Gdy obu przyjacio łom  zabrakło 
P ien iędzy na wódkę, przynomnic- 
li sobie Szymańskiego. W ieczo ­
rem gdy Szymański powracał z 
pracy, zaczen ili po na u licy i za­
żądali p ien iędzy na wódkę. Szy­

mański odm ówił kategoryczna 
żądaniu i sięgnął ręką po rew o l­
w er W ooec groźby użycia broni 
obaj napastnicy odeszli od Szy­
mańskiego, postanow ili jednak 
się zemścić.

Po  całonocnej lib a c ji w ta r­
gnęli obaj do m ieszkania Szy­
mańskiego i rzu c ili się na śpią­
cego, usiłując go udusić. Matka 
Szymańskiego wszczęła alarm . 
Pa-io  jednak w  dalszym ciągu 
dusił Szumańskiego pierzyną, a 
P lezner trzym ał go za nogi, N a ­
g le  padł strzał. Pazio  z twarzą 
zalaną krw ią  upadł na podłogę. 
P lezner, w idząc, że Szymański 
strze lił do Pazia  popi zez p ie ­
rzynę. usiłował sam Udusić S— - 
mańskiepo. Na odgłos strzału 
nadbiegli sąsiedzi i awanturnika 
wypchnęli z m ieszkania. P o lic ­
jan t Schwytał usiłu jącego zbiec 
Pleznera. Zabójcę rów nież _a- 
trzymano.

Zab ity Pazio  był kompanem 
osław ionego „K rw a w ego  W ikto­
ra "  Zielińskiego, znanego bandy­
ty, k tóry  zginął w  w alce z poli­
cją  Pazia  był w łaśnie tym, który 
naprowadził p o lic ie  na ślad 
krw aw ego zbira.

Fałszerze monet z Łodzi
Grasowali na terenie Pomorza

P O Z N A N  6.8. Sąd Apelacyjny  
w Poznaniu rozpatrywał dziś 
sprawę szajki fałszerzy monet, 
która grasowała w  roku ubiegłym 
na terenie Grudziądza, Starogar­
du i innych większych miast po­
morskich.

W  marcu 1935 r. na teren ie  P o ­
morza ukazała się w iększa ilość

Awanturnica w amurach
prześladow ała młodego chłopaka

Teo f,la  Barańczuk ve l Rrmusz- 
ko poznała k ilka la t temu młod­
szego od siebie o 25 lat lokaja Lon 
Ema Ryszarda M ajewskiego, z 
którym razem pracowała w  ma­
jątku Kcbylin . Km dy jednak zo­
stała i  posady usunięta, p rzy je ­
chała do W arszaw y, zab ierając z 
sobą M ajew skiego, z którym  na- 
v .ązała bliskie stosunki M a jew ­
ski został powołany do w ojska i 
pzrez ca ły czas jego  służby w oj-

Cnricsi żyda
w  zakrystji kościoła św. A lek ­

sandra, m iejscow y ks. proboszcz 
ochrzcił 25-letnicgo Stanisława 
Jłaskiew .cza, muzyka, (M arsza ł­
kowska 56). Rodzicam i chrzest­
nymi H askiew icza były 3 pary, 
składające się z wyższych s fer 
sądowniczych i urzędniczy cli sto­
licy, w  te j liczb ie ks. Rostkowski, 
oraz żona artysty Junoszy Stę- 
powskiego.

Wypadek oficera
Por. Lugen jusz Natarhński z 

oddziału w yw iadow czego 21 p .  p . 

uległ „ieszczęśliw em u w yp ad kow i 
na ćwiczeniach.

W  pobliżu C jtade li, koń, na 
którym jechał por. N, poślignąl 
s ię  i upadł, przygarn ia jąc całym 
cięzart-m  jeźdźca. O fic e r  odniósł 
ogólne obrażenia i ma zlatnane 
owa żebra. Por. Nath fliftsk iegc

rzew ieziono do szpitala wojsko­

wego.

Dom na bagniisku
groŁ nawaleniem

ŁÓ PŻ  6.3 Na u licy K iliń sk iego  
zagrożony je s t dom N r. 62, na k tó­
rym  ukazały się poważne rysy, 
które pow iększają Rię. W ładze za­
rządziły  ochronę tego domu.

Dom , p rzy  ul K il iń s k ie g o  62, 
k tó ry  o ia n ow i w ła sn ość  P . K p., 
w yb u d ow an y  zosta ł p rzed  50-ciu 
m n ie jw ię c e j la ty  W  u b ieg łym  
roku roaDOCzeto g ru n to w n y  r e ­
m ont, k tó ry  dotąd jed n a k  n ie  zo

stym teren ie, co m ogło spowodo­
wać obsunięcie się, szczególn ie w 
pobliżu tak ruch liw ego punktu, 
jak  okolicy dworca Fabrycznego, 
gdzie codziennie prze jeżdża ją  set- 
ki towarowych  w ozów  i samocho­
dów.

Obecnie sytuacja w yg ląda  w 
ten sposób, że w praw azie niema 
bezpośredniego niebezpieczeństwa 
zawalen ia się ściany fron tow e j,

stał ukończony. Podobno funda- ale istn ie je  groźba poszerzenia się 
menty ustawiono zostały na bagni I szczelin.

Złodziej... gazet
Niezw ykła spraw a w  sądzie w  \v ifn ie

W IL N O  0,3. N a  wokandzie Są­
du Grodzkiego znalazła się w  u- 
b ieg ły  czwartek niecodzienna 
sprawna, N a  ław ie  oskarżonych 
zasiadł Rogójski, któremu zarzu­
cano kradzież gazet. U rzędnik 
sądowny Jan M asłowski zauważył 
od pewnego czasu, że mimo opła­
cenia prenum eraty nie otrzym uje 
gazet. Zw róc ił się w ięc  do urzę­
du pocztowego, który  roztoczył 
nadzór nad mieszkaniem abonen­
ta, a nadto służąca czatowała

fa łszyw ych  monet. Zwrócono ba- znalazła 500 sztuk falsyfikatów , 
czn iejszr uwagę i poddano obser- ( monet 10-złotowycb, 
w ac ji niektóre osooy. W marcu
zaaresztowano w  Grudziądzu W a- 
le r ję  Jabłońską, k ióra  usiłowała 
puścić w  ob ieg fa łszyw ą  10-zło- 
lówkę. Osadzono ją  w  areszcie i 
przeprowadzone dochodzenia u- 
s ta 'iły . że  fabryka fa łszyw ych  
monet znajdu je się w  Łodzi. Mu­
siano jednak sprawę tę umorzyć, 
spowćdn braku aowoaów  w iny.

Dopiero w  m aju 1935 r. udało 
się p o lic ji wykryć sprawców. W  
Starogardzie aresztowano Helenę 
Jabłońską, która puszczała tam 
w obieg fa łszyw e monety. Jak się 
późa ie j okazało otrzym ała ona 
fa lsy fik a ty  od M arjana W o jc ie ­
chowskiego który wrą? z H en ry­
ką W ojciechowską Bolesławem 
Jurkiew iczem  przybyli z Łodzi do 
Grudziądza i tu zatrzym ali się u

Aresztowana paczka fałszerzy 
zasiadła na ław ie oskarżonych w 
Sądzie Okręgowym  w  Grudzią­
dzu. Po przeprowadzeniu rozpra­
w y  sąd skazał Helenę JaDłońską 
na łączną karę 7 la t w ięzienia, 
W a ltr ję  Jabłońską na 3 i P&* lat 
w ięzienia, Henrykę W ojciechow ­
ską na 7 la t w ięzienia, M arjana 
W ojciechow skiego na 3 lata w ię ­
zienia, Bolesława Jaik iew icza na 
7 lat w ięzien ia, W alentego Szy 
miczka, u którego m ieściła się fa ­
bryka fałszow anych  monet na 2 
lata w ięzien ia. \

Od wyroku tego apelowali za­
równo oskarżeni, jak  i prokura­
tor Sąd A pe lacy jn y  obniży! Hele­
nie Jabłońskiej karę do 3 lat w ię ­
zienia, H enryce W ojciechowskiej 
do 5 lat w ięzien ia, W alentemu

"anciszka Lewandowskiego. Po- j Szymiczakowi do 8 miesięcy wię- 
lic’a przeprowadziła u Lewando- zienia. Go do reszty, sąd wyrok 
wskiego w  Grudziądzu rewizję i ' zatwierdził

Ł P  C sportowe
PCWOD/ENIC TENISISTÓW 

W MENTONIE
W  dalszych rozgrywkach tenisowych 

w Mentonie Jędrzejowska i Tariowski
orzeszli zv ycięsko do następnej run-przez kilka dni.

Pew nego dnia spostrzegła, że Jędrzejowska w fwierć-łinale vy- 

jak iś os o t  nu. zb liży ł się do sfcr / „  ch^ow-acja™ ° W >?ół-flnSte
ki i w; ją ł gazetę, wszczęła w ięc  i Jędrzejowska spotka się ze Stammers 
krzyk. Nadszedł polic jan t, k tóry (Anglja). ktćrą zresztą r dawno d o  
brał rów nież udz:ał w  nadzorze i • ‘■’ ,'naia w Monte Carlo. W  razie po-

* « • * > « '
że je s t to Rogc-jSki, bezrobotny, . Erar.cuzką Mathieu, oa której v Mon 
który podczas śledztwa tłum aczył te łC.arIc doznała porażki
się, te  me m ając pien iędzy na .1 . e 0? 0? 3!  P US°’

T „  * . ,' . slawja) 6:8. 6:4 6:4, kwal.fikuiac się
prenumeratą pisma, kradł gazetę, pót-finału W  grze mieszanej para
Sąd skazał R ogójsk icgo na d w a , Jędrzejowska — 'arlowski wygrała
t j godnie aresztu.

Psrpagaiiga Komunizmu
w  te a trz e  m ie js k im  w  Ł o d z i

skowej Barańczuk w spiera ła  go 
m aterja ln ie. K iedy  M ajew ski po­
wrócił z w ojska i otrzym ał pracę, 
hv się odwdzięczyć sw oje j p rzy ­
jac ió łce za pomoc, razem z nią 
zamieszkał, łożąc na utrzymanie.

Jednak pożycie obojga nie hvło 
szczęśliwe, gdyż duto starsza B a­
rańczuk robiła  M ajewskiem u sta­
le awantury spowodu rzekomych 
zdrad. M ajewski, nie m ogąc tego 
tolerow-ać, zm ienił m ieszkanie, 
poi-zucając przyjaciółkę. Barań­
czuk oskarżała odtąd Majew skie­
go o szereg  przestępstw , z któ­
rych jednak M ajewski zawsze był 
oczyszczony W ów czas zaczęła si? 
odgrażać, że zemści się na nim 
jeszcze dotk liw iej. Pew nego dnia 
M ajewski, który od tego czasu 
miał sie na baczności, dow iedział 
sie, żę jakaś kobieta chce, aby ją  
wpuścić da m ieszkania. Gdy po 
upływ ie jak iegoś czasu z m ie­
szkania wyszła gospodyni, spot­
kała na schodach Barańczuk, 
która w yję ła  rew o lw er i zaczęła 
strzelać. Okazało się, żc Barań­
czuk zastrze liła  gospodynię W a- 
lasikow nę i s trze liła  sobie w  gło- 
wrę.

W czora j Barańczuk stanęła 
> rted  Sądem Okręgowy m, oskar­
żona o zabójstwo.

Morze to potęga 
Polski

ŁÓDŹ 6.3. Zarząd okręgow y
Stronnictwa Narodow ego w  Ło- 
ozi opubligował następujący pro­
test:

, W ystaw iona na scenie tca.ru
miejskiego w Łodzi sztuka bolszewic­
kiego pisarza, Maksyma G ork ijs  p. t. 
„Jegot Bułyczow”, nosi cnarakter wy 
raźnej pronap indy haseł komunisty­
cznych i w  niesłychanie prowokaeyj 
ny sposóh obraża uczucia w iary ka­
tolickiej i przekonania narodowe.

Bluźnieratwa, jakie padają ze sceny 
teatru m iejskiego w  Łodri, winne 
oyć napiętnowane przez całą katolic­
ką opinję publiczną * .sposób w yraź ­
ny i »Jecydo. sny. Zarząd okręgowy  
Str. N a r. w  Łodzi dom aga się na­
tychmiastowego ściągnięcia z afisza  
tej komunistycznej sztuki, nakazując 
wszystkim członkom S. Ń . w  Łodzi 
powstT-zymanie się o<j uczęszczania 
Jo teatru, aż do - w i l .  odwołania 
utworu G ork ija".

obiela zdefraudowała
około 300.009 zł.

W  B elg ijsk ie j Sp. A k t W arsz. 
Fabryki Drutu, S zty ftów  i Gwoź­
dzi (O b jazdow a 1), popularnie 
zwanej „D rucianka", pracowała 
od 18 lat, kasjerka, Józefa  Łabow­
ską, która swego czasu zarab.uła 
1.000 zł. m iesięcznie. Ostti.io, po 
obniżeniu p en s ji, L . pobierała 500 
złotych.

M im o tak św ietnego, jak  na o- 
becne czasy, uposażania, Łazow ­
ska po tra fiła  system atyczną d io 
gą okradać robotników, nie dokła­
dając do kopert, zaw ierających 
m izerne zarobki, drobne kwoty w 
b ilonie, od 50 gr. do 2 zł

Pensje  robotnikom wypłacane 
^ą co tydzień . W ed ług w prow a­
dzonego systemu, każdy robotnik, 
podchodząc do okienka, podpisy 
w-ał listę i zabierał kopertę, na 
w ierzchu której figu row a ła  suma 
zawartości. N ik t przy okienku me 
m n ł prawa liczyć  pieniędzy. Gdy 
zdarzały się czasam, reklamacje,

Łazowska z całą pewnością siebie 
tw ierdziła , ie pomyłki z je j strony 
żadnej nie było.

Nadużycia te trwałyby jeszcze 
d ługj czas, lecz w yszły  na jaw  
dzięki temu, że umarł jeaen  z ro ­
botników, Urbański. Gdy rodzim e 
zm arłego chciano w yp łacić  około 
500 zł. z kasy pogrzebowej, ołca- 
zeło  się, że p ien iędzy tych brak. 
W szcsęto n iezw łoczn ie dochodze­
nie, które u jawniło, że pieniądze 
z kasy pogrzebowej ..pożyczyła" 
Łazowska, z okazji ślubu siostry 
swej. N ieuczc iw ą  kasjerkę nie­
zw łoczn ie zawieszono w  czynnoś­
ciach.

Po nitce do kię.bka zaczęto ba 
dać całą działalność Łazow sk iej 
i w tedy wyszło na jaw-, ze pow yż­
sze m anipulacje prow adziła  ona 
ju t  około 8-miu lat. S traty z tego 
powodu wynoszą w  przybliżen iu  
około 300.000 zł.

te slab? parą Hutsinc —  Medecin.

15 PAŃSTW  W  PING  P O N G O W Y C H  
M ISTR ZO STW AC H 1 S W le  1 A

Za i/dz;eń rozpoczynają się w Pra­
dze mistrzostwa świata v. tenisie sto­
łowym czyli ping-pongu. W  mistrzo­
stwach weźmie u izial 15 państw. U 
czestnicy podzieleni zostali na dwie 
grupy. PoŁlca zna,a-ta się w pierw- 
o/ei eru ile razem z Węgrami, Francją 
ł otwą, Litwą, Rumunią i Holanćja 
\V skład erugiej grupy weszły: Cze­
chosłowacja. Austria, Angija, Amery­
ka, Jugoslawja, 3eigja, Niemcy i 
Egipt. .to tinnauB -

Reprezentacja nasza przed w.,jat- 
dem do Pragi przejdzie 3-dn1owv obóz 
treningowy w Krakowie

NARCiARSKIE MISTR70STWA 
POI .SK1

! Zakopanem rozpoczynają się 
dziś, tj w piątek, narciarskie mistrzo 
stwa Polski z odziałem około 25C za­
wodników. w tem około 100 spoza 
Zakopanego.

Spowodu fcłabej pokrywy śnieżnej 
w :atem Zakonanen' bieg ra 1? kr-, 
i pieg sztafetowy 4X10 kl-n. Ddbedą 
się na Kalatówkach, a biegi zjazdowe 
z hasprowego

ZAMIAST DO NLAPOLU —  DO 
BUDAPES7T1I

Polsk' Zw. Lekkoatletyczny zrezyg­
nował z wysiania Kucharskiego i Noi 
do Neapo’u na trening. powodem re­
zygnacji jest brak fanduszów na wy­
jazd oraz trudności zorganizowan.a 
opieki nad lekkoatletami na miej* u. 
Zam ast ao Neapolu. Kucharski i Noi 

oraz P ‘awczyk, Kwaśniewska. Gerutte 
i Zakrzewsl >. wyjeżdżają 14 marca na 
trening do Budapesztu. Pobyt w  Bu­
dapeszcie potrw? caty miesiąc.

Kucharski zanor iedzial probe po 
b:cia rekordu na LOCO metrów na n;t- 
dziefnycli zawodach w Poznaniu Na 
tych samych cawodach Kucharek 
spotka się z biniakowskim aa 50C 
metrów

PIŁKARZE LEGĘ WYCHODZĄ 
NA BOISKO

P.lkarze Legji warszawskiej rozt 
jrnają w nindz.elę, o godz. 11, na sta- 
djome W. P. oterwszy mecz w st O-4' 
nie. Przeciwnikiem Legji będzie Sar- * 
mata.

3 o h s e r z y  p o l s c y
w a l c z ą  a z i ś  z  L 3 e l g i ą

„Komedja Francuska”
w W arszaw ie

W  Teatrzg  Polskim  od b jły  się I 
dwa uroczyste przedstaw ien ia 
przj byłego ao Polsk i na gościnne 
w ystępy zespołu teatru „Com edie 
F ranca ise". P rogram  przedstaw ić 
nią obejm ował sztukę Musseta 
„N ie  ig ra  się z m iłośc ią " oraz 
G eraldy ‘ego „W ie lc y  Chłopcy".

W idow n ię teatru zapełn iła pu­
bliczność do ostatn iego m iejsca 
W  loży ambasadora F ran c ji Noela 
za ją ł m iejsce m in ister Ośw iaty 
p ro f. Sw iętoslawski. N a  przadsta 
w len io p rzyby li: w icem in. Szem 
bek, l ic 2.nl p rzedstaw iciele korhu- 
su dyplom atycznego, » .  ił) amba­
sadorow ie wtoski i n iem ieck i, m ar­
szałek Sejmu Car, s ze f Sztabu 
Głównego gen, Stachiew icż, pre 
zydent Stan.yński, przedstaw icie­
le w ładz i elity tow arzysk iej. Ł* 
cznie też była reprezentowana ko-

lor.ja francuska w W arszaw ie.
A rtyśc i francuscy z Bi unol 

Denis, d‘ Ir,es La fon , J. W eberem  
J.ane Faber, Jeanne Sully na cze­
le. przyjm ow ani byli gorącem i o- 
klaskami. A rtyśc i pierw.szej sceny 
francuskiej o trzym ali w ieńce i 
w ie le  kw iatów .

Po  przedstaw ien iu  o d b y ł  sie w- 
ambasadzie francuskiej rau t nr 
cześc gości.

W czora j o gudr 12.fó artyści 
fian cu scy  złoży li w ien iec na g ro ­
bie N ieznanego Żołnierza.
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1 złoty — 95 kopiejek
Rzati sow iecki og łosił urzędo­

w e kursy obcych w-alut przy w y­
m ianie w  R os ji iia ruble sow ie­
ckie. Kurs złotego polskiego usta­
lony został na 95 kopiejek,

Po półrocznej p rz-rw ie , tj. od 
meczu z N iem cam i w  W arszaw ie, 
reprezentacja  bokserski. Poiski 
spotka się dziś, t j. w  piątek, w  P o ­
znaniu z reprezen tacją  B e ig ji.

Bokserzy u elg iiscy  p rzybyw ają  
do Po lsk i dopiero po raz p ierw ­
szy. W iirto  dodać, że dotychczas 
m iędzypaństwowe mecze z Beiga- 
mi rozgryw a ła  Polska w  lekkiej 
atletyce i p iłce nożnej

Do meczu z Polską B elgow ie 
p rzygotow ali się bardzo sumien­
nie. W  składzie drużyny b e lg ij­
skiej znajdu je się 6 m istrzów  
B e ig ji ;  na js iln ie jszym i punktami 
gości są : de Grise w  wadze mu­
szej i de Schriw er w wadze śred­
n iej, skolei co do w artości idzie 
Legrand  w  wadze kogu r'e j, a na­
stępnie van A lphen  —  waga pól- 
śreania i Smits —  w aga pół-cięż- 
ka. Słabo przedstaw ia ją  się szan­

se B e ig ji w  w agach : p iórkowej — 
Roger, lekkiej —  van de Castcelt 
i w  wadze ciężk iej —  Robbt 

Jeśli choazi o horoskopy meczt; 
Polska —  B elg ja , trudno je  po­
staw ić, gdvż niema m iernika. B el­
gow ie reprezentu ją  zachodnią 
szKołę boksu, a przeciw n igam i ich 
w  loku  zeszłym  były państwa, 
z którem i Polska dotychczas nie 
m-ała łączności. M iara  w artości 
boksu be lg ijsk iego m ogą być 
zw ycięstw a B e ig ji w  roku zeszłym 
nad H cland ją  i Lruzemburgiem 
pc ł 6;0, nad W łocham i 9 :7 i dwa 
rem isy 8:8 z- F ran c ją  i Ir land ją .

Reprezentacja Polski wybrana 
została po obozie, jak i trw a ł w  
Poznaniu w  ciągu kilkunastu dni. 
Oto skład naszej drużyny: Sob 
kowiak, Czortek, ew. Rotholc, P o ­
lu?, ka jn a r, Sipiński, Chm ielew ­
ski, Szymura i P iła t.

Na cz.erv.'anym dywanie
Turniej atletów zawoduwyeh w  Cyr­

ku wszedł v. fazę końcową, to tez 
wszystkie walki mają charak ter decy- 
dujący

Hindus Kshouta szybko, bo w  4 
min. uporał się z Langerem

Langut w 9 min zwyciężył Dębic.
Leskinowicz w 12 min. pokonał 

Kop?
Sensacyjnie zapowiadała sie walka 

olbrzyma Cerberc z Sasorskim. Jak 
wiadomo, wielkoluda jeszcze anct nie 
położy!. Pierwszy dokonał Sasorski. 
Technika i zwinność pokonała... wzros, 
i nieruchliwość. Sasorski zwyciężył 
w 19 min.

.Mrna w 12 mir., pokona! niespodzie­
wane sympatycznego Francuiesiu.

Kaempfer w 12 min. zwycięzyt Tor 
nowa.

Publicznuść en uzjastycznie powitała 
niezwykłego gościa a mianowicie Ka 
rola Nowinę Szczerbickiego. t. zw 
Zbyszka 111 Sv letny ten Łaoaśnik o 
pięknej pownerzcliowrosc. n,a wspr 
niatą kartę w swej karje/ze sportowej 
Jest on specjanstą w waice amerykań­
skiej. Dobrze byłoby, aby Szezerbiń- 
ski, który baw: przeuizoem w Polsce 
(przyjechał z Ameryki, wyjeżdża do 
Hiszoanji), pokazał Warszawie swe u- 
miejetności, którym zawdzięcza stawę 
za oceanem.

Zaspy śnieżne na Wileńszczyźnie
U trud n io na  kom unlttac ja  a u to b u so w a

W IL N O  G.3. Od czasu zam ieci 
śnieżnych na drogach wojewódz- 
tw-a -wileńskiego kohiunikaeja au­
tobusowa byłą zawieszoną snowo- 
du w ielk ich  zasp śnieżnych Cayn 
ne były lin je : W ilno  —  Now ow i- 
lejka i W ilno  —  N iem yciu. Obec­
nie przeprowadzone a3 pracę uad

ocz jszcza riem  dróg prow adzą­
cych do Głodna, M eyszagolę, Pod 
Lrzezie, 5Iicha!iszki, 1 Sw-r.

P rży  oczyszczaniu dróg zb iera ­
ją  się nasypy do wysokości 2 i pół 
m tr. Kom unikacja do T rok  jest 
uruchomiona od dnia 5 bm
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W 45 godzin do Nowego Jorku
Próby stełej komunikacji lotniczej przez ocean

N r  6 9

Lotn ictw o n ien reck ie  św ięci 
nową w ielką uroczystość: w  tych 
dniach w łaśnie zakończono osta­
tecznie trw ającą  cztery lata bu­
dowę nowego Zeppelina, noszące­
go ko le jny numer LZ  129. Jest 
to p ierw szy w  pelnem tego słowa 
znaczeniu, transoceaniczny , sta­
tek pow ietrzny Przeznaczony 
on bedzie do utrzym ywania re­
gu larnej kom unikacji m iędzy 
N iem cam i a Południową Am ery­
ką, na k tóre j to przestrzen i w 
roku ubiegłym  szereg udanych 
podróży dokonał LZ 127, znany 
pod popularną nazwą „G ra ff  
Zeppelin ". N ow y  kolos stanowi 
jednak w  porównaniu ze swym 
poprzednikiem  nowy w ie lk i krok 
naprzód.

R O Z M IA R Y  S TE R O W C A

Przedew szystk iem  rozm iary Co 
do długości (247 m etrów ) jest on 
w praw azie tylko o 10 m etrów  
dłuższy od LZ  127, ponieważ je d ­
nak proporcję grubości statku w 
stosunku do długości zmniejszono 
na 1:6, zam iast 1/7,5, przeto po­
jemność nowego Zeppelina w zro ­
sła do 200.000 metr. sześć., wobec 
115.000, jak ie  w ykazu je „G ra ff  
Zeppelin ". W  ciągu lat ubiegłych 
op in ja  niemiecka z' niesłychanem 
zainteresowaniem  -śledziła postę­
py budowy, a Friedrichhassen 
gościło w  ciągu roku ub. nie­
mniej niż 100.000 turystów  przy­
byłych specja ln ie dla oglądania, 
budującego się statku pow ietrz­
nego.

B E ZP IE C ZE Ń S TW O
N iezw yk le  długi okres budowy 

tłum aczy się szeregiem  zasadni­
czych ulepszeń, jak ie  pod w p ły ­
wem dośw iadczeń zastosowano 
przy budowie. Przedewszystk iem  
chodziło o wzm ocnienie konstruk­
c ji sztywnych części balonu, aby 
uchronić go od tak częstych ka­
tastro f, jak ie  naw iedzają tego 
rodzaju  statk i: w ystarczy  wska­
zać tylko na smutne dośw iadcze­
nia aerunautyki Stanów- Z jedno­
czonych, która w  ciągu la t ostat­
nich utraciła stanow iące je j  chlu 
bę trzy  sterówce, a m ianow icie 
w r. 1925 „Shenandoah", w kwiet 
mu 1933 r. „A c ro n ", a w lutym 
roku zeszłego rekordowy statek 
pow ietrzny św iata „M acon ". N a ­
stępnie starano się o zw iększenie 
szybkości oraz o zastosowanie te­
go rodzaju  m otorów, aby nieuez- 
p ieczeństwo pożaru zredukować 
do minimum.

125 KM . N A  G O D ZIN Ę

Po długich próbach m ianow i­
cie zastosowano motory dieselow- 
k.e f irm y  „D a im ler-B enz", pę­

dzone nie benzyną, ale ropą. Czte

ry m otory, każdy po 1100 koni 
siły, dają L Z  129 ogó lną siłę po­
pędową 4.400 koni w  porównaniu 
z 2.650, jak iem i rozcorządza LZ  
127, co znacznie przj śp ieszy szyb 
kość ruchów nowego statku Obli 
rżana ona jest średnio ua 125 
kim na godzinę. Pon iew aż zaś 
rezerw uary na ropę zdolne są po­
m ieścić pokaźną ilość 60.000 kg., 
co w ystarcza na 100 godzin lotu, 
prze to zasięg nowego sterowca 
wynosić będzie 12.500 km., a n a j­
ostrożn iej ju ż l ic z ą c —  ll.OoOkm .

Przyśp ieszony będzie także 
znacznie jego  kurs. I  tak drogę z 
N iem iec do B razy lji przebywać 
on b »dzie  w  80 godzinach, drogę 
powrotną zaś w  100 godzinach.

Jak w idzim y, żegluga pow ietrz 
na wmhodzi ju ż w  okres, w  któ­
rym  może ustanawiać nawet sta­
łe rozkłady swych lotów  —  jak ­
kolw iek musi jeszczeM iczyć się z 
dość znacznym procentem  niere- 
gularności.

G Ł Ó W N Y  P O R T  
W E F R A N K F U R C IE  n MENEM.

W  związku z uruchomieniem 
nowego sterowca dla komunika­
c ji m iędzy Europą a Południową 
Am eryką wybudowano w  Rio de 
Janeiro w ielką halę dla pom iesz­
czenia Zeppelinów, która niedaw­
no dopiero została ukończona. Ze 
swej strony N iem cy kończą bu­
dować halę we F rank fu rc ie  n/Me- 
nem, która ma stanow ić główmy 
port dla komuniKacji transocea­
nicznej, zam iast dotychczasowe­
go portu lotn iczego w  F ried rich - 
hasseri, gdzie odtąd będą tylko 
w arsztaty dla budowy dalszych 
sterowców

Przen iesien ie portu lotn iczego 
do Frank fu rtu  podykioivane zo­
stało także względam i praktycz- 
nemi: wskutek m ianow icie tego, 
że lezy  on znacznie n iżej w  sto­
sunku do poziomu morza, a „Z ep ­
p e lin y " w  m iarę wznoszenia się 
na wyższe -egjony, w  rzadsze 
w arstw y pow ietrza, mutzą w ięcej 
zużywać en erg ji m otorycznej. 
zw iększy się nośność s terow tów
0 8.000 kg., co im pozwoli bądź 
to zabrać o 40 pasażerów  w ięcej 
(na  pasażera liczy  się 200 kg .), w 
czem zawarta jest jego  własna 
waga, c iężar bagażu oraz w ody i 
żyw nośc i), albo też zw iększyć od­
pow iednio ładunek ropy, a zatem
1 długotrwałość lotu

W IZ J A  V E R N E G O

W edle sprawozdań dziennikar­
skich w rażenie, jak ie  spraw ia 
nowy sterow iec, jes t imponujące. 
Konstatu ją  to rów r.ież dziennika­
rze angielscy, którzy w  w yciecz­
ce prasowej do Friedrichhassen 
bra li udział, a „M orn in g  P os t"

nazywa. L Z  129 rea lizac ją  jednej 
z w rzyj V ern e ‘go. W  porównaniu 
z „G ra ffem  Zeppelinem ", nowy 
sterow iec w ykazu je szereg zasad­
niczych ulepszeń zarówno co do 
kom fortu, jak  i bezpieczeństwa, 
a je s t rzeczą ciekawą, że po raz 
p ierw szy można bvło urządzić na 
nim nawet specjalną palarnię.

Pon iew aż ze w zględu  na wo- 
aor, którym  w ypełn iony je s t ba­
lon, najm niejsza iskierka grozi 
pożarem i katastro fą , palarn ia 
je s t szczeln ie odseparowana, po­
p ieln iczk i są urządzone w  ten 
sposób, że pozostaw iony w nieb 
papieros autom atycznie gaśnie a 
Irzw i w iodące do palarni o tw ie­
ra ją  się do środka same, ale spo­
wrotem  nikt nie może w yjść za­
nim steward nie naciśnie odpo­

w ied n ie g o  guzika, przekonawszy 
l się, że pasażer nie nia przy sobie 
palącego się papierosa, ani cy­
gara.

P O D N IE B N Y  LU K S U S

Osobny salon, obszerna kuch­
nia, wspaniała sala jadalna n3 
50 osób, 25 kajut, chodniki po 
obu stronach tych ubikaeyj —  
wszystko to razem  spraw ia, iż  

1 wrażenie podróżnego przypom i­
na podróż na w ielk im  statku 
transatlantyckim . Salony ozdo­
biono obrazam i, olbrzym ie okna 
pozwalają delektować się k ra j­
obrazem, podróżni bedą m ogli ko. 
rzystać nawet z łazienek z gorą- 

J cym i zimnym tuszem (op łata
( będzie zależna od ilości skonsu­
mowanej w od y ), w  salonie przy­
gryw ać będzie zespół ork iestra l- 
ny, przew idziane je s t wrydawanie 
w łasnej gazety....

S T A Ł A  K O M U N IK A C J A
K ierow n ik  zakładów zeppeli- 

nowskich, dr. Eokener, udzielił 
i dziennikarzom  szeregu ciekatvych 
ir fo rm a cy j na temat lotów  trans- 

j oceanicznych, a w szczególności 
m ożliwości ustanowienia stałej 
komunikacji pow ietrznej także z 
Am eryką Północną. M ianow icie 
LZ  128, oprócz rpgu larnej służby 
na lin ji b razy lijsk ie j, ma służyć 
również do lotów  próbnych m ię­
dzy Europą a Ameryką Północną.

Sprawa tych lotów  —  m ów ił 
dr. Eckner —  przedstawia- szcze­
gólne trudności z tego powdu, że 
n ietylko warunki atm osferyczne 
na te j p rzestrzen i są n iezwykle 
n iekorzystne, ale że rów nież brak 
jes t m aterjału  m eteorologiczne­
go, który pozw oliłby na orjentu- 
cję. M iędzy Europą z jednej stro­
ny a A zoram i i F lorydą  z drugiej 
istn ie je  m artw y tró jkąt, nieu­
częszczany przez parowce i w sku- 

, tek tego stanow iący pod w zg lę ­

dem m eteorologicznym  teren 
rów nie niezbadany, jak  domeda- 
wna była nim  w A fry c e  Sachara. 
Dopiero szereg próbnych lotów, 
zarówno sterowcowych  jak  i sa­
m olotowych, k tóry p lanowany z 
Lu jam i m iędzynarodowem i w  
ciągu lat najbliższych, pozwoli 
zorjen tow ać się dokładniej w  mo­
żliwościach.

Zdaniem dr. Eckenera L Z  129 
będzie potrzebował na osiągn ię­
cie N ow ego Jorku 45— 48 godzin, 
zależnie od układu w ia trów , na­
tom iast droga powrotna wym a­
gać będzie 65— 85 godzin. O ile 
w ięc w  ,‘ cdna stronę można się 
jeszcze liczyć  z dość normalną 
regu larnością lotu, to w  kierun­
ku przeciwnym  trzeba się p rzy­
gotow ać na opóźnienia blisko 
o pełną dobę.

Indianie boliwijscy
na wymareru

Jeszcze przed k ilkunasty la ty  watów, na w zór pótnocno-amefy- 
rńra « i łn w »  inarm- kańskich, gdzie Iud„anie zajm o­

wać sie m ają prowadzenien go­
spodarstw w iejsk ich . Pozatem  
projektowana je s t budowa spe­
cja lnych  szkól dla dzieci Ind jan  
i udzielenie poważnpj pomocy f i ­
nansowej przez rząd bo liw ijsk i.

zgórą  połowę (około 60% ) ludno­
ści bo liw ijsk to j, liczącej n iespeł­
na trzy  m iljon y  głów , stanow ili 
Ind jan ie  szczepów A y n a ra , Ke- 
chua i innych. N a  pozostałe 40% 
składało się 28% m ieszkańców 
i 12% białych, potomków hiszpari 
skich zdob jw ców  tego kraju.

La ta  ostatn ie przyn iosły  gw a ł­
tow ny spadek cy fry  ludności tu­
bylcze j, Ind jan , Spadek ten wią­
żą z w ojna  boliw ijsko-naragw aj- 
cką. Zaniepokoił on poważnie 
rząd bo liw ijsk i Zain teresował się 
rum rów n ież prezydent republiki, 
dr. Salamanka. Przeć kilku tygo­
dniami powołany został do życia 
osobny kom itet, którego zada­
niem je s t obm yślenie środków za­
radczych.

K om itet zaproponował utworze 
nie dla Ind ian  specjalnych rezer-

H U M O R
W SZKO C JI

Szkotka b iegn ie ao sąsiadki:
—  M oże mi pani pożyczy dwa 

kawałki cukru! P rzysz ły  do mnie 
n ieoczekiwanie z w izy tą  dw ie pa­
nie. (T U -B its ).

U  F R Y Z J E R A
—  Jak mam panu przyciąć w ło­

sy?
—  Bez w yjaśn ień  stra teg icz­

nych o sytuacji w  A b isyn ji!
(M e -k u ry ).

Niema „czarnego lądu
A f r y k a .  —  w i e l k i  r y n e k  b i a ł y c h

Od najdawniejszych czasów A- 
fryka  je s t ziem ią wojen, podbo­
jów  i krwawych rozpraw . A le  jest 
także krajem , który w yda je się 
pełen obietnic ludziom  dość od­
ważnym  i zahartowanym , aby u- 
mieć z obietn ic tych korzystać. 
W ie lk ie  przestrzen ie szarej i su ­
chej ziem i, pustynie, łańcuchy 
gorskie i pokryte w iecznym  śnie­
giem , ogrom ne rzeki i spadki 
wód —  oto tereny najśm ielszych 
w ypraw  i przedsięwzięć. A fryk a  
j t s t  krajem , o który w  walkach 
w ele ju ż przelano krw i i uknuło 
w ie le  in tryg. W  dobie obecnej 
jest w idow n ią zaciekłych walk, 
mogących stać Się zarzew iem  no­
w ej w o jny wszechśw iatowej.

Ogrom ny kontynent, zaludniony 
przez ISO m iljonów  m urzynów, po­

dzieliło  m iędzy sobą 6 państw  eu 
ropejskich i 2 rządy autonom icz­
ne. On® to w łaaa ją  ogromnem: 
bogactwam i m ineralnem :, źród ła­
mi s iły  wodnej, w  ich rekach po­
zosta ją  w a lo ry  nandlowe rynku 
afrykańskiego.

W szystk ie niemal cenniejsze 
surowce sprowaaza Europa z A- 
fryk i, a w ięc  djamenty, platynę, 
złoto i rad, fu tra  i fo s fa t, kakao 
i bawełnę, kauczuk i chrom. Naj- 
w iększem  jednak bogactwem , któ­
re k ry je  A fryk a  —  jak  to w szy­
scy zgodn ie p rzyznają  —  jes t han­
del m iejscowy’, ludność je j bo 
w\ am p izedstaw ia  jeden  z na j­
w iększych konglom eratów  kon- 
sumcyjnych na św iecie.

A fry k a  m e jes t już w ięc 
„czarnym  lądem ". Są tam jeszcze

Złote rybki — lUSrent
w  basen ie  ra d io s ta c ji a n g ie ls k ie j

Każda z w ielk ich  rad jostacyj 
nadawczych posiada duży basen, 
skąd odprowadzana jest woda do 
ochładzania lamp nadawczych.
W  basenie tym woda zanieczysz­
cza się po pewnym czasie i musi 
być specja ln ie filtrow ana.

By oszczędzić sobiu te j pracy 
-/asto-owano w  Droi+wich nastę- 
nujący SDoób, że wnuszezono do 
basenu l f f  złote rybki, które oczy­
szczają basen z drobnych ży ją ­
tek, cząstek roślinnych i w szel­
kich zanieczyszczeń,

Wieści z caJregot świata
M IŁ O S IE R N E  S IO S T R Y  

W  Wiedniu aresztowano kilka 
sióstr m iłosierdzia, podejrzanych o 
przyczynienie się do ucieczki jednego 
z przywódców narodowo-socjalistycz 
nych Fnztum a, który przebywa) w 
szpitalu więziennym.

N IE M C Y  W  CZEC H O SŁO W ACJI 
W ładze czeskie po przeprowadzeniu 

ozeregu rew izy j w  lokalach niemiec­
kiego Gebirgsveveinu w  Opawie, za­
w iesiły działalność tego towarzystwa 
turystycznego.

wpraw dzie dzikie zw ierzęta, żółto 
febra  i muchy tse-tse. A le  są tei 
koleje, wspaniale hotele, w ielk i; 
dzienniki, un iwersytety, centra 
naukow’3 i lin je  lotn icze. W szyst­
kie te zdobycze cyw ilizacy jn e 
wprowadzone są przez białych, 
ale coraz w ięce j m urzynów za­
trudnionych je s t  jaico urzędnicy 
te legra fiśc i, te le fon iśc i, szo ferzy 
i maszyn.sci. Uczą się on i obcho­
dzić z maszynami, przyzw ycza ja  
ją  się do używania wszelk iego ro ­
dzaju przedm iotów  w  pracy i w 
życiu codziennem.

W raz ze wzrostem  poziomu cy 
w ilizacy jn ego  czarnych mieszkań 
ców wzrasta ich zdolność konsum 
cyjna. P ow o li ludność murzyńska 
p rzyzw ycza ja  się do kupowania 
lamp, butów, kołder, kapeluszy, 
broni palnej, p ługów  i narzędzi 
ro ln iczych  —  tysiąca przedm io­
tów, które je j  o fia row u je  b ia ły  
sprzedawca. Coprawda większość 
tranzakcyj odbywa się dotychczat 
na podstaw ie wym iany towarów , 
e le  podstawy handlu są mocno u 
gruntowane, detalista p łaci go ­
tówką hurtowmikowi, k tóry  skolei 
może nie korzystać z kredytu fa ­
brykanta Jedna z p ierw szych  zro­
zum iała w artość rynku a frykań ­
skiego Japonja. T o też  we w szyst­
kich częściach A fry k i nełno jes t 
japońskich w yrobow  m niej lub 
w ięcej tandetnych

Perspektyw y handlowe,, które 
przedstaw ia dziew icza ziem ia A 
fryk i, są w  równym  stopniu, jak  
i je j bogactwa naturalne, s ilną 
pokusą dia mężów? stanu Europy.
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Księżycowe  
interesy

Powieść
—  Dobrze, w y lic z a j!
Pawrnł zaczai liczyć  na paicacn :
—  A  w ięc, po pierwsze —  drżenie rąk i uginanie się kolan na 

twój w idok. Po drugie, silne poty z w rażen ia  (zw łaszcza  w  okre­
sach, k iedy nie byłaś dla mnie łaskaw a). D alej —  niechęe do 
wszystkich osób płci męskiej, często mądrych i solidnych pod każ­
dym względem , k tórzy się do ciebie zb liża li. Bezsenne noce, spę­
dzone w  obawie, że ju tro  spojrzysz na mnie niechętnie W ytęża ­
nie całych s ił na to, ażeby zdobyć pieniądze na o fia row an ie  ci pre­
zentu w  rodzaju  skórki jak iegoś zw ierzaka. Zupełne ■pominięcie 
wszelkich  zdobyczy w iedzy (k tórem i z zasady ga rd z isz ), ażeby naj­
w ięcej czasu przestawać z tobą. Zdobywanie się na przyjem ny 
uśmiech w momencie, gdy  wykazywałaś kompletńą ignorancję wo­
bec wszystk iego, co nic służy egoizm owi...

—  Przestań, zaczynasz być n iedelikatny —  przerw ała pani 
Urszula.

—  Poczekaj, teraz przyjdą  pochlebne rzeczy. —  Pragn ien ie  
spoglądania bez p rzerw y , w  tw o je  piękne oczy i sycenia wzroku 
harm onją twoich kształtów , którym  zawdzięczam  w iele wzruszeń 
estetycznych.

—  Zdaje się, że zapomniałeś o najważniejszem , —  syknęła zło­
śliw ie

—  Przepraszam , wyliczam  tylko te przejaw y, które uważam za 
wyjątkowe, inne, zw łaszcza z dziedziny fiz jo lo g ic zn e j, pomiiam 
uważając, że nie masz na nie monopolu.

—  I cóż zostało z tych wzruszeń? —  spytała pani Urszula.
—  Jedynie w rażen ia estetyczne, w szystk ie inne szczęśliw ie 

zniknęły bez śladu. N ie  mam ju ż  drżen ia rąk i nóg i wątpię, czy 
uderzyłyby na mm c siódme poty z ra c ji czytania tw ojego listu.

—  W ięc  nie chcesz się ze mną w idyw ać?
—  Jest mi to obojętne, zw łaszcza wobec ł ak św ietnych kopij, 

jak ie  tu stoją. —  Szerokim  ruchem dłoni ukazał w dzięczące się ma­
nekiny. — W idzisz, jak potra fią  zgrabnie nosić sukne? —  pytał 
z przekąsem.

—  W ątp ię, czy bedą um iały zastąpić m ię pod każdym w zg lę­
dem, —  zaśm iała się nerwowo pani Urszula, —  chyba, że staniesz 
się fetyszystą.

Paw eł, który żył cddawna pragnieniem  wyznania je j  tego, co 
w id zia ł przez małe okienko, pow .edział zw olna:

—  Masz rację, a le dla lepszego złudzenia, musiałbym jeszcze 
połączyć fetyszyzm  z sadyzmem i w łożyw szy na głow ę turban, 
a na nogi czerwone pantofle, w a lić  m anekiny batogiem  i kopać, 
tłukąc w  drobne kawałki,

Słysząc te słowa, pani U rszu la pobladła nagle, a po chw ili 
ob lała się rumieńcem wstydu. Pow stała  gw ałtow n ie z kozetki.

—  Ty... p o d p a try w a łe ś ?... —  wykrztusiła, —  jak  ci n;e w styd !

—  W styd  nie wTstyd, —  odpow iedział Paw eł spokojnie, —  cza­
sami to ciekaw ie to, lub owo, podpatrzeć. Cóż chcesz —  przyroda.

Pan i Urszu la zabrała torebkę, rękaw iczki i wyszła bez słowa. 
Tego  dnia w łaśnie, zginęła bez śladu

W  mieszkaniu na ulicy’ S. została samotna M arynia. Fosapując, 
błądziła po pustych pokojach, w oczekiwaniu na powrót swej pani. 
Zapytywana o panią Urszulę, w iedz.a ła  tylko, że —  pani w yszła —  
i na tem koniec.

Paw eł w zią ł się do interesów . Z pieniędzm  poszło mu znacznie

ła tw ie j. Już w  pierwszych posunięciach, odnosił w rażen ie wTydo- 
bywan.a s;ę z trzęsaw iska na gładką drogę. I  późn iej d z iw ił się 
nieraz m agnetycznej sile pieniądza. Gdy tylko rozeszły  się pogło­
ski, że pan Pop ie lec stał się finansistą , zaczęli się schodzić ludzie 
z propozycjam i. T rzym ając  się metod wypróbowanych, gra ł na —  
luksus, kaprys i snobizm, w  czem okazała się cenną siłą  doradczą, 
M ałgosia. Z nią p ierw szą p rzystąp ił do spółki, przenosząc Maison 
M argu eritte  do dzieln icy ambasad i nadając te j firm ie  charakteru 
tow arzysk iej ekskluzywności. W  zakonspirowaniu odbyw ały się 
tam pokazy najnowszych modeli, nad którem i ob ję ła  protektorat 
pewna m inistrowa. E fek t był ten, że to, co gdzie indzie j kosztowało 
grosze, w  Maison M argueritte  liczy ło  się r.a setki, k lijen tk1 o trzy ­
m yw ały zato pełną gw arancję, że modele, kupione w  tej firm ie , są 
ponad wszelką wątpliwość, oryginalne. N a  nodobnych zasadach 
otw iera ł następne przedsiębiorstwa, ja k - kobiecy cocta il bar, 
w eleganckiej dzieln icy i zim owa pływaln ia, Jo której wstęp m ieli 
tylko ludzie zaproszeni. Przedsiębiorstw  anw kierow ał osobiście, 
kładąc najw iększy nacisk na specyficzny dobó”  towarzystwa, 
w  którym  pien iądz szedł w  zawody z w ładzą lub intellektem . Żony 
kupców stołecznych b łaga ły o drogi wstęp, w iedząc, że w cocta il 
barze będzie m inistrowa, a poeci i teatra ln i aktorzy szastali p ie­
niędzmi, dla za im porow an ia  oszczędnym kapcowymi. W  lokalach 
był tłok i słone ceny, mimo to jednak ludzie znosili pieniądze, trak­
tu jąc to, jako życiow ą konieczność. Uruchom ił rów n ież fabrykę 
manekinów, Która pod dyrekcją panów Ledźw iana i P lom irńczyka, 
produkowała tow ar najlepszej jakości. Manekiny o twarzach 
firn ow ych  gw iazd , cieszyły się dużero w-zięciem, ale najchętn iej 
kupowano dla w itryn  „U rszu le ", z rac ji modnego typu urody. Ten 
typ kobiety podobał się ogo ln ie  i n ieraz m łodzieńcy, zatrzym ujący 
się przed w itrynam i, szeptali do s ieb ie :

—  Patrz, to tw arz w  moim typie, v  takiej to nawet mógłbym 
się zakochać.

(D . c n .).
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W '* -ła w e k  Cj’ganks 26 tel. 136 

P R E N U M E R A T A : miejscowa (z  odnoszeniem do domu) i zam iejscow i zł. 2.30 miesięcznie; wydanie 1 wraz  
z dziełanr Sienkiewicza zł 8.30 miesięcznie.

_  _ _  ł  ~  '  i zi miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej rzps.1-
\  / C  I ł * *  C  £ •  S ty (na  wszystkich stronach po 6 szpa lt): na 1-ej stronie— 1 zŁ,
w tekście (w śród artyku łów ) —  76 gr.. w rek lamach (w śród ogłoszeń) —  60 gr., ua ostatmej stronie —
60 g r  Notatki reklmmewe —  1 zl. Komunikaty t wyjaśnienia —  1.60 zl., opisy ipecjslne —  3 zł., lekar­
skie —  SB gr. N ekrc log ja po 8 gT. Drobne po 2© gi za wyraz, deże litery w ogłoszeniach „drobnych'* liczy 
się za oddzielne wyrazy, a tłusty druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cy frą (N . ) ,  a komunika­
ty i wyjaśnienia cyprą (K . ) .  Za terminy d oku ogłoszeń AdirTnistrarja nie odoowiada,
W ydaial ogłoszeń: Zgoaa 1, tel 691-56 —  biuro cz^mao od godz 9 raeo do 6 wiecz.

Redaktor odpow iedzialny Józef Matuszczyk. Mruk. Literacka. S. z o. o w W arszawa N©wy ftwiat 22, teł. 6b6-6d W ydawca: SPÓ ŁKA W YD AW N IC ZA  „ZG O D A"


